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ZZa rodakoyą odpowiedzialny 
Wincenty Bolewski w Poznaniu.

A iîfliiûstracya. Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
ondsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
io RSdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 

być frankowane.
e

Fr&etipć&ia k«zurtaiaa 
wynosi w Poznaniu 7 nurek 50 fiu., w Państw? .■ 
niemieckióm i w Aastryi 9 marak 15 fen., w Hel- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Danii,

Prancyi, Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii praski śj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustin» 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego" przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Brendłer, Ulioa Senatorska b 38/,— 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. -- W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein ÿ Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfnroie nad Menem M. Deubt ł Comp, 

W Wrocławiu M. Daube <$• Comp., Haasenstein <f- Fogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!

W skutek późnego zapisywania mnożą 
się reklamacye, którym zapobiedz nie od 
nas zależy. Prosimy więc o najwcześniejsze 
zapisywanie.

Warunki przedpłaty pozostają te same 
co w ubiegłym kwartale

Administracja Dzień. Pozn.

POZNAŃ, 24 września.

Wniesione w sejmie węgierskim interpelacye z po­
wodu kwestyi bułgarskićj zajmują bezustannie całą opi­
nią publiczną. Do interpelacyi pp. Horwatha i Iranyjego 
przychodzi jeszcze trzecia, z którą wystąpił wczoraj 
Apponyi a którą motywował w następujący sposób: „In­
teresa Austryi i Węgier nie pozwalają na rozszerzenie 
się potęgi jednego mocarstwa na półwyspie bałkańskim, 
dla tego pyta się, czy interesa monarchii pogodzić się 
dadzą z mieszaniem się Rosyi w wewnętrzne a nawet 
w sądowe sprawy przez wysłanie specyalnego komisarza. 
Ponieważ dalćj widoczna, że niemiecka dyplomacya po­
piera w tym względzie rosyjskie usiłowania, przeto pyta 
się jeszcze rządu, jaka nastąpiła zmiana i z jakich po­
wodów w memiecko-austryackiem przymierzu.“ — Od 
trzech dni otwarte są wrota węgierskiego parlamentu - 
tak pisze „Pester Lloyd“ — a już dzisiaj zwrócił on 
uwagę zagranicy, zwłaszcza po mowie Apponyjego. Ale 
jakikolwiek byłby skutek tego na zewnątrz, to jest pe- 
wném, że takich objawów ignorować nie może ani rząd 
węgierski, ani tćż wiedeńskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych. Dowodzą one, że gabinet, gdyby wszedł na 
drogę ustępstw i słabości, pozostałby zupełnie odoso­
bniony w czasie, kiedy w Europie nie jest bezpiecznie 
chodzić bez towarzysza; ale dowodzą także, że rząd na 
drodze męzkich postanowień znajdzie obok siebie wszy­
stkie czynniki węgierskićj reprezentacyi narodowéj i że 
żaden z tych czynników nie cofnie się przed odpowie­
dzialnością, z jaką jest połączony każdy krok w spra­
wie wschodniéj. — W inném zaś miejscu podnosi organ 
węgierski, że jest wprost niemożliwem, żeby jakikolwiek 
rząd tej monarchii choćby na chwilę porzucił kierowni­
czą myśl austryackjéj polityki i zezwolił, żeby sto­
sunki wschodu uregulowane zostały według recepty Ka- 
tkowa.

Ponieważ Tisza, jak piszą z Wiednia, porozumieć 
się ma w tych dniach z hr. Kalnokym, przeto rozprawy 
nad pomienionemi interpelacyami nie rozpoczną się prędzćj 
jak dopiero na początku przyszłego tygodnia.

W kwestyi egipskiéj, która z powodu świeżych kon­
fliktów na wschodzie coraz więcćj nabiera znaczenia, 
pisze dzisiaj „Biuro Reutera“, że celem wymiany zdań 
między Nubarem paszą a rządem angielskim jest uregu­
lowanie przez misyą Drummonda Wolffa powstałych kwe­
styi, które w skutek komplikacyi w wschodniéj Europie 
tém prędzćj załatwić należy. Prawdopodobną podstawą 
przyszłych układów będzie zdaniem „Biura Reutera“ 
dalszy protektorat angielski de facto przez utrzymanie 
armii okupacyjnéj na dawniejszéj normalnéj stopie. Gdyby 
część wojsk angielskich gdzieindzićj miała być wysłaną, 
w takim razie porządek byłby prowizorycznie utrzymy­
wany przez wojska egipskie. Od zobowiązań swoich 
wględem Turcy i a daléj od zawartych w sprawie Cypru 
konwencyi nie odstąpi Anglia. — Wiadomość powyższa 
stwierdza nasamprzód, że Anglia nie myśli wcale o ewa- 
kuacyi Egiptu a daléj, że fałszywe zdaje się były pogło­
ski o nieprzyjaznéj postawie Turcyi i sułtana względem 
Anglii. Donoszono nawet, że świeżo zapytywał sułtan 
przez swego posła w Londynie, kiedy Anglia pomyśli 
o ewakuacyi Egiptu.

Według korespondencyi londyńskićj, zamieszczonćj 
w „Koelniscbe Zeitung“, w rokowaniach toczonych 
przez Drummonda Wolffa idzie o utworzenie komisyi dla 
ostatecznego uregulowania kwestyi egipskiéj, zarówno 
w interesie sułtana jak Anglii. Anglia sama nie może 
sohie moeniéj życzyć, jak uwolnienia od kosztów okupa- 
cyi za pośrednictwem zorganizowania armii egipskiéj. 
Rozumie się jednak, że Anglia starać się będzie o to, 
ażeby przy zgodzie finalnéj zastrzeżone jćj zostało sta­
nowisko górujące w kwestyi kanału suezkiego i żeby 
Egipt sam był w możności odeprzeć wszelkie wpływy 
przeważne innego mocarstwa, a przedewszystkicm Fran- 
cyi. — Otóż temu sprzeciwia się Francya, a to tém wię­
cćj, że podejrzywa Anglią, iż za podkopany wpływ na 
wschodzie szukać będzie kompensaty w Egipcie. To téi 
cała republikańska prasa francuzka bardzo nieprzyjaźnie 
występuje przeciwko Anglii i nalega na rząd, ażeby nic 
popuszczał sprawy egipskiéj i bronił energicznie intere­
sów francuzkich, przyczem będzie można liczyć na po­
moc obcych mocarstw. Radykalne organa zachowują się 
jeszcze wyczekująco, natomiast monarchiczne drwią z Frey- 
cineta, ponieważ równocześnie trzyma się polityki opor 
tunistów i zbliżyć się chce do Niemiec, co doprowadzi 
niewątpliwie do podwójnego fiaska.

Wracając jeszcze do spraw Anglii dotyczących, za­
pisujemy, że w dniu wczorajszym przy odkryciu obrazu 
Beaconsfielda wygłosił Iddesleigh mowę, w któréj wita­
jąc przybyłych podniósł, że jakkolwiek konserwatywni 
jeszcze wiele mają do zwalczenia trudności, jego zda­
niem pomyślne jest położenie rzeczy a inne trudności za­
łatwione zostaną. . . n

Telegram londyński donosi nam wreszcie, że w Por- 
tumna, hrabstwie Galway, przyszło do zakłócenia poko­
ju. Policyą, która wystąpić musiała, obrzucono kamie­
niami. Wiele osób aresztowano.

Co do powstania madryckiego, to i dzisiaj dziennik 
rządowe usiłują je lekceważyć i twierdzą, że nie wywarte 
najmniejszego wrażenia. Teraźniejszy marszałek korte-

:ów Cbristinos-Martos miał nawet wypowiedzieć, że jest 
spokojny o przyszłość, ponieważ Hiszpania sprzykrzyła 
sobie rewolucye, które ją zrujnowały, że ma armią, na 
itórą liczyć może i rząd, do którego można mieć zau­
fanie. Takie wypadki, jak w Kartagenie i Madrycie 
nogą się jeszcze wydarzyć, ale nigdzie nie osięgną sku­
tku. Zaprzeczyć wprawdzie nie można, tak miał się 
wyrazić marszałek, że w Madrycie dość znaczny jest za­
stęp republikanów, zwolenników Salmerona, a mimo to 
miał się nie przyłączyć do powstania, ponieważ wiedzia­
no, że sztucznie było wywołane. Hiszpania, tak miał 
zakończyć swoją rozmowę ze współpracownikiem dzien­
nika „Gaulois“ Christinos-Martos, przywiązaną jest 
do dynastyi króla Alfonsa XII a powstanie pięsiuset 
ludzi podniesie tylko powagę korony i rządu. — 
Ale te zapatrywania nie zgadzają się bynajmnićj z tern, 
co z dość wiarogodnych piszą źródeł. Według nich zaś 
sprzysiężenie było rozgałęzione a tylko przedwczesny 
wybuch uniemożebnił powstanie większych rozmiarów.— 
Jenerał Villacampa i kapitan Gonzalez, którzy stali na 
czele powstańców, zostali schwytani.

Jak telegrafują do pism berlińskich, Zorilla miał 
nagle opuścić Paryż, idąc za radą swoich przyjaciół.

Z prowincyi do „Gaz. Tor.“ piszą pomiędzy inne- 
mi tak:

„Z bezustannemi po pismach publicznych spotykać 
się można skargami, że w obec ciągłych ubytków w sze­
regach starego obywatelstwa, które zawsze z chlubą i go­
dnością umiało stawać w obronie świętych praw naszych, 
że więc w obec coraz świeżych próżni coraz dotkliwszy 
brak się ukazuje mężów, którzyby te szeregi znów wy­
pełnić chcieli.

„Czy może w tern jaka przesada ? Nie, według mnie 
nie ma żadnćj. Jeżeli znajdziesz jeszcze u nas gorliwych 
obrońców naszćj sprawy, to liczba ich nie wielka, szczu­
pła, a przysiądz możesz, że zawsze, wszędzie i we wszy- 
stkiem, to ci sami, swoim i obcym równie dobrze znani. 
Powiaty n. p. grudziądzki i brodnicki dotąd śpią snem 
sprawiedliwych, chociaż wybory do parlamentu tuż za 
pasem, chociaż komitet centralny usilnie się starał o 
przeprowadzenie sprężystśj agitacyi wyborczćj. Tenże 
komitet centralny zaofiarował w tym celu potrzebne fun­
dusze pieniężne, przyrzekł w danym razie, gdyby się 
tego okazała potrzeba, postarać się o mówców, mających 
przemawiać na wiecach wyborczych, a tu cisza panuje, 
nikt się nie odezwie, ani nie zgłosi. Mickiewicz wśród 
ciszy na stepach akermańskich tak natężał ucho, że bo 
daj słyszał głos z Litwy; my zaś bodaj usłyszeć może­
my chrzęst broni straży rosyjskićj stojącćj pod Golubiem 
na moście przez Drwęcę.

„A tam zresztą krzątać się nie potrzeba, bo rzecz 
pójdzie gładko jak z płatka, bo zwycięztwo tam pewne, 
chociaż wielu z naszych robotników w dalekie poszło 
strony na zarobek i dopiero późną wrócą jesienią, bo 
stronnictwa nam przeciwne nie zbyt rączo się wezmą do 
dzieła.

„Obym był fałszywym prorokiem, ale zdaje mi się, 
że zanim zdołamy perki wybrać i zasiewy pokończyć, 
pan cksminister Hobrecht tak dobrze jak już obranym 
będzie posłem.“

Smutne to bardzo — ale czas byłby, aby się wy­
borcy grudziądzcy i brodniccy ocknęli z swój bezczynno­
ści i apatyi.

Na środkach przecież nie zbywa, skoro komitet 
prowiucyalny dostarczył funduszów' pieniężnych. Wielki 
czas rozpocząć agitacyą wyborczą, bo do wyborów nie 
cały już miesiąc, a wstyd byłby wielki', gdybyśmy utra­
cili ten okręg wyborczy, który reprezentował na parla­
mencie niemieckim tyle zasłużony w sprawach publi­
cznych śp. Ignacy Lyskowski.

Komitety powiatowe wyborcze powinny by poczuć 
się do swych obowiązków i podjąć zaraz pracę wybor­
czą. Ułatwić ją mogą wielce zebrania przedwyborcze, 
których zwołaniem już teraz zająć się należy.

Na chętnych do pouczania na nich wyborców o zna­
czeniu i formalnościach wyborczych zapewnie nie za­
braknie.

Wszędzie i zawsze w położeniu i w warunkach, w 
jakich my się znajdujemy, energia i praca się potęgują, 
czyżbyśmy zatem jedni, pragnący żyć i mający wszelkie 
warunki życia, mieli zakładać ręce i w apatyi się po­
grążać ?

Nie myślimy, przeciwnie przekonani jesteśmy, że 
obywatele okręgu wyborczego grudziądzko - brodnickiego 
dadzą dowód, iż rozumieją doskonale położenie chwili 
i tem gorliwićj, tem energicznićj wezmą się do pracy 
wyborczćj i przeprowadzą na posła kandydata naszego p.

j e o n a Rybińskiego.
Wszędzie i na każdem polu wytrwała, ciągła, ener-

iczna praca — w tym jednem nasze zbawienie i nasza 
rzyszłość.

Rozmowa z dr. Edw. G-regrem.
Od naszego korespondenta pragskiego odbieramy 

list zdający obszerną sprawę z rozmowy politycznćj tre­
ści, jaką tenże korespondent miał z dr. Edwardem Gre- 
grem, jednym z najwybitniejszych przewódzców młodo- 
czeskiego kierunku, znakomitym mężem trybuny parla- 
mentarnćj i publicystą, któremu, dotąd przynajmnićj, 
przypisywano przeważny wpływ na „Narodni Listy“, 
jako główny organ młodoczeskiego zastępu.

W obec interesu moralnego, jaki w nas budzą wszel­
kie prądy i objawy donioślejszego, publicznego znaczenia 
pośród słowiańskiego świata; w obec dotykalnego, prak­
tycznego interesu, jaki się wytwarza ze stosunku, jaki 
panuje między polską a czeską reprezentacyą na widowni

rady państwa austryackićj — pospieszamy zamieścić w 
łamach pisma naszego sprawozdanie naszego pragskiego 
korespondenta z tćj rozmowy w sposób podobny, w jaki 
zamieściliśmy przed kilku tygodniami sprawozdanie z roz­
mowy z dr. Trojanem.

Chowając sobie kilka uwag nad treścią i poglądami 
tćj rozmowy na koniec, zamieszczamy list naszego kore­
spondenta. Brzmi on jak następuje:

Praga, 20 września.
(jk.) Poznałem jeszcze jednego z tych czeskich po­

lityków, których imię jest hasłem opozycyi. Dr. medy­
cyny, poseł na sejm i do parlamentu, jedna z najpopu­
larniejszych osób w kraju a może najpopularniejsza mię­
dzy młodoczechami Edward Gregr wygląda prę­
dzćj na dyplomatę niż na radykalnego opozycyonistę. 
Powierzchowność człowieka światowego, głowa o rysach 
wbijających się w pamięć, łagodne a razem głębokie i 
badawcze spojrzenie, płynne wysłowienie się, mimowoli 
przykuwają uwagę do słów dr. Gregra i sprawiają, że 
na gawędzie z nim szybko spływają chwile.

Zapytany o położenie wewnętrzne rzekł dr. Gregr:
„W tym względzie niektórzy moje zapatrywania 

nazywają pesymistycznemi, osądzisz pan ile w tćj nazwie 
słuszności. Zapatrywania moje wypływają ze stanowi­
ska obrońcy politycznćj wolności mojego narodu. Cóż 
mię bowiem ma cieszyć w naszćj polityce pod względem 
narodowym ?

„Ledwieśmy pochowali wniosek Wurmbranda, mamy 
nowy o wiele gorszy, Szarszmida. Jakie koleje wniosek 
ten przechodzić będzie — nie wiem, jednakże nie tylko 
w izbie naszćj w ogóle, ale nawet w samym czeskim 
klubie istnieją żywioły, któreby nie widziały wielkiego 
dla nas niebezpieczeństwa w wprowadzeniu języka nie­
mieckiego jako urzędowego w Czechach. Że rząd i je­
szcze wyższe koła tego sobie życzą, o tem nikt nie 
wątpi.

„Nasze równouprawnienie w urzędach jest zawsze 
jeszcze podobniejsze do systematycznego ucisku naszego 
języka niż do równouprawnienia. Ale gorzćj jeszcze niż 
równouprawnienie przedstawia się nasza wolność obywa­
telska. W jednćj tylko sprawie zauważyć muszę, że za­
rzuty klubowi czeskiemu czynione były niesłuszne tj. w 
sprawie cła naftowego. Dla czegośmy nie głoso­
wali za wnioskiem Suessa?

„W roku 1882 podwyższyła rada państwa cło od 
czystćj nafty o 7 zł. Tymczasem wiadomo jak taryfę 
omijano, jak sztucznie zanieczyszczano naftę, aby mnićj 
płacić cla i jak rząd, który uparcie trwał przy podwyż­
szeniu, bo potrzebował pieniędzy — któryż rząd nie po­
trzebuje pieniędzy.? — na te nadużycia patrzył przez 
szpary.

„W projekcie rządowym ugody austro - węgierskićj 
spotykasz pan znowu cło wysokie na naftę czystą a małe 
na nierafinowaną. Przyjąć to — znaczy pozwolić na da­
wne nadużycia. Suess z niektórymi przyjaciółmi stawia 
wniosek, który robi tyle hałasu. Czesi go nie przymują. 
Dla czego? Dla tego, że Polacy, których obowiązkiem 
było bronić interesów Galicyi, nie przyjęli wniosku Suessa. 
Dla tego, że lewica wniosek swój postawiła jedynie w 
celu obalenia rządu. Że nie miała ona względów prawa 
i moralności na oku o tem wiemy równie jak o tem, że 
nie należy wierzyć w pobożność starćj gryzetki. Polacy 
woleli, jakkolwiek sprawa interesowała ich bezpośrednio, 
utrzymać stanowisko rządu, dla czegożbyśmy my, niein- 
teresowani bezpośrednio mieli popierać lewicę? Zostawmy 
to sobie na inną chwilę, kiedy my, Czesi będziemy bez­
pośrednio interesowani.

„Nie bez korzyści też dla nas było głosowanie za 
wnioskiem Grocholskiego. Zeszliśmy się 10 czy 12 po­
słów czeskich i radzili co czynić z wnioskiem Suessa, 
kiedy rząd tak stanowczo się jemu opiera ? Postanowi­
liśmy nie głosować za tym wnioskiem, jeśli rząd nas za­
pewni, że nas będzie popierał w sprawie bankowćj i cu- 
krowćj. Dr. Rieger tę naszą rezolucyę przedłożył hr. 
Taaffemu.

„Rząd jednak nie obiecał nic. Wymawiał się, że 
w rokowaniach jest związany danemi przyrzeczeniami. 
Myśmy wiedzieli, że o spełnieniu tych przyrzeczeń roz­
strzyga parlament, względnie jego większość. Dr. Rieger 
tedy uzyskał od przywódzców klubów prawicy uro­
czyste przyrzeczenie, że w razie popierania 
rządu, raczćj wniosku Grocholskiego, w sprawie nafty, 
kluby większości będą popierały interesa czeskie przy dal­
szym przebiegu rokowań. Mówiono nam tu i owdzie, że 
te przyrzeczenia nie mają wagi, że kluby się niemi nie 
będą rządziły — ale od mężów honoru jako prezesi klu­
bów nie mogliśmy żądać obietnic piśmiennych.

„—Cóż jednak znaczy dla nas Czechów, bo dla Ga­
licyi, mojem zdaniem, istniejący system równie jest szko­
dliwy lub użyteczny, jak każdy inny; otóż cóż dla nas 
znaczy ta tak problematyczna pewność spełnienia na­
szych żądań ugodowych w obec upadku, jaki się u nas 
daje w każdym kierunku politycznego życia spostrzegać ? 
Prawa królestwa czeskiego chce rząd pogrzebać, jak o- 
twarcie wyznał jeden z jego organów, a co gorsza, że 
my mu przy tym smutnym obrzędzie asystujemy. Wspo­
mniałem już o smutnym stanie językowego naszego ró­
wnouprawnienia. Postępowanie rządu w tćj mierze przed­
stawia się tak, jak gdyby rząd dążył krętemi ścieszkami 
do tego, do czego zmierza wniosek Scharschmida. A naj­
haniebniejsze jest stanowisko naszćj reprezentacyi w obec 
tego rządu, stanowisko bezwładności, poniżę- 
n i a, prawie śmieszności! Toż często kilku anti- 
semitów lub demokratów ma większe znaczenie i wpływ, 
niż nasz klub. A naród nasz? Zważ pan, że co się nie 
powiodło Giskrze, Herbstowi, Auerspergowi, to przepro­
wadził Taaffe. Nasz naród znajduje się w politycznym 
letargu, w głębokim śnie. Porównaj pan tylko ten ży-, 
wy, powszechny ruch, ten interes dla sprawy ogólnćj, 
jaki u nas panował mnićj więcćj od r. 1861 aż do 1869, 
z dniem dzisiejszym. Dziś dano nam proszek usypia­
jący, a proszek ten nazywa się zaufanie dla systemu 
Taaffego i dla naszych „doświadczonych“ przywódzców. 

Jak pan tedy widzisz, sądzę, że jest źle. To je-

dnak jeszcze nie pesymizm. Nie jestem ja zdania, aby 
z tego złego nie było wyjścia. Przeciwnie.

„— Zapobiedz złemu, to znaczy przedewszystkićm 
usunąć jego przyczynę. Przyczyną zaś złego w tym wy­
padku jest po stronie naszćj parlamentarnćj większości 
brak programu. Program prawicy jest zanadto 
mglisty, zanadto ogólnikowy, aby do jego spełnienia mo­
gła się prawica zbliżać szybszym krokiem. Mojem tedy 
zdaniem, wszystkiemu złemu by się zapobiegło, gdyby 
każda frakeya p r a w i cy us ta n o w iła mię­
dzy sobą kilka najbliższych etapów swćj 
dążności, gdyby porzuciła drogę niesystematycznego 
domagania się wszystkiego na raz, aby nic zgoła nie 
otrzymać. Każdy z klubów powziąść powinien postano­
wienie domagania się przedewszystkiem jednego, dwóch 
lub trzech najdonioślejszych dla swych wyborców pun­
któw, powinien wziąć na cel parę konkretnych polity­
cznych momentów. Nie dość na tem. Między klubami 
powinoo zajść porozumienie — i ja za przyjazdem 
do Wiednia będę się starał dać do tego inieyatywę. Po- 
tozumienie to powinno być oparte na wzajemnćj pomocy. 
Klub każdy powinien powiedzieć innym: „brońcie w y 
nas na punkcie A i B, my was nie odstąpimy na 
punkcie C, a was pod względem D.“ Jestem przeko­
nany, że tą drogą dojśćby można do celu najprędzćj. 
Uważaj pan bowiem, że nasze interesa się nawzajem nie 
krzyżują. Co szkodzi Polakom, że my będziemy mieli 
czeskie napisy na banknotach ? Prędzćj nam byłoby nie­
dogodnie dać jakie 15 milionów na regulacyą rzek w Gali­
cyi, ale my jesteśmy gotowi na poniesienie tego ciężaru, 
jeśli Galicyanie będą nas popierali w naszych żądaniach. 
Tak samo n. p. ja opierałbym się do upadłego wprowa­
dzeniu szkoły klerykalnćj u nas w Czechach, ale popie­
rać taką szkołę gdzieś w Tyrolu uważałbym za mój obo­
wiązek, gdybym tem zapewnił poparcie Tyrolczyków dla 
interesów czeskich, bo cóż nam szkodzi szkoła klerykal- 
na w Tyrolu?

„Wtedy dopiero, po takiem obraniu bezpośrednich 
celów naszćj politycznćj dążności i zapewnieniu sobie 
poparcia a prawicy solidarności w przeprowadzeniu ta­
kiego konkretnego programu, możnaby rządowi postawić 
czoło. Zachodzi ewentualność, że rząd przy pierwszćj 
sposobności postawi kwestyę na nożu. Mówiłem nieraz 
i powtarzam Panu dziś: tego my się nie boimy. Tylole- 
tnie popieranie rządu, który wszystkiego narodowi cze­
skiemu odmawia, wywiera na ten naród wpływ wprost 
zgubny. Dla tak młodego narodu jak nasz 
kilka lat opozycyi byłoby wyborną poli­
tyczną szkołą, kąpielą, któraby nas orzeźwiła ze 
snujdo czynu.

,— A gdyby wniosek Szarszmida wprowadzono w. 
życie ? — zapytałem.'

Toby tylko rozbudziło w nas siłę odporną. Tćj 
germanizacyi byśmy się nie bali. Straszną jest dzisiejsza 
nasza germanizacya prowadzona niestety systematycznie 
przez licznych ojców i matki w kołach rodzinnych.*) 
Panowie w Galicyi jesteście szczęśliwi pod tym wzglę­
dem ; zrezygnowano już stanowczo z wszelkich prób ger- 
manizowania Galicyi.'Tem bardzićj też nie potrzebowaliby­
ście się bać zmiany systemu.

— Czy jednak możnaby się spodziewać tak solidar­
nego wystąpienia prawicy, zwłaszcza po nieufności jaką 
u nas gdzieniegdzie obudziło dla Czechów ich zachowa­
nie się w obec wypadków bułgarskich.

„— Wybacz pan, ale nie sądzę, aby te wypadki mo­
gły mieć inny skutek na nasz sojusz nad ten, że dostar­
czyły dziennikom waszym i naszym materyału w ogór- 
kowćj porze.

— Czemże jednak panowie usprawiedliwiacie zacho­
wanie się „Narodnich Listów“ w obec sprawy bułgar- 
skiśj zwłaszcza w zestawieniu z ich traktowaniem ks. 
Aleksandra w roku zeszłym ? — zapytałem.

Na to rzekł dr. Gregr :
„—O! łaskawy panie, ¡rzedewszystkiem-upoważniam 

pana i proszę, abyś zaznaczył, że j a z „N a r o d n i m i 
Listami“ nie mam nic wspólnego. (Z „Nar. 
Listy“ nemam żądny kontakt.**) Z mojego 
tedy stanowiska bynajmnićj nie potrzebuję stanowiska tćj 
gazety usprawiedliwiać. Co najwięcćj mogę je 
wytłumaczyć, że wysławiała zeszłorocznezwycięstwa 
ks Battenberga „Nar. Listy“ entuzyazmowały się dla 
bułgarskiego narodu słowiańskiego. Zdawało się przy 
tem, że ks. Battenberg okaże się za wielkim na to, aby 
się stać narzędziem ks. Bismarcka, a ponieważ wypad­
kiem on stał na czele walczących, pisano pochlebnie o 
nim. To zaufanie, które w nas Battenberg obudził po­
zyskało nas dla niego, dziś widząc się oszukanemi „Nar. 
Listy“ tem bardzićj są podrażnione, że się zawiodły. 
Przekonały się o tem, o czem ja nigdy nie wątpiłem, że 
Niemcowi nie należy ufać.

— A więc i pan jesteś przeciwnikiem Battenberga ?
„— Powtarzam: nigdy nie ufam Niemcowi — rzekł 

dr. Gregr.
— Ze stanowiska jednak rosyjskiego, czy masz mu 

pan co do zarzucenia?
Bynajmnićj — mówił dalćj poseł młodo- 

czeski. — Wiem, żebyś pan pragnął dowiedzieć się, co 
sądzę o naszym rusofilizmie. Otóż rusofilizm cze­
ski powinni Polacy zupełnie inaczćj pojmować niż poj­
mują. My Czesi jeseśmy Rusofilami to 
fakt. Ja jednak wiem, aż nadto dobrze, że wszelkie

. * Dr. Gregr wydal jak wiadomo przed kilku laty broszu­
ry „O sądni slovo.“ Młodzież akademicka pytała dr. Riegera, 
czy Czech powinien umieć po niemiecku. Dr. Rieger odpowie­
dział twierdząco Dr. Gregr tę wlaŚDie odpowiedź nazwał „fa- 
tilnem słowem“ iw owój broszurze dowodził, że o b o 
wiązkiem Czecha jest po niemieoku nie umieć. 
Gdyby każdy Czech ten obowiązek spełnił, język czeski zda­
niem dr. Gregra wzrósłby w znaczenie. W domu/dr. Gregra 
nałożono karę za wymówienie niemieckiego wyrazu. Żadne z jego 
dzieci nie uczy się po niemieoku. (Brzyp. kor.)

**) Oświadczenie to jest wielce znaczące, ponieważ dotych­
czas uważano dr. Edwarda Gregra, jednego z najzdolniejszych 
młodoezeskich posłów za wewnętrzną sprężynę, kierującą „Na- 
rodnimi Listami“, któryoh właśoicielem jest brat dr. Edwarda 
Gregra, dr. prawa Juliusz Gregr.

(Przypisek korespondenta.)



e Rosyą za grunt mające mrzonki słowiańskie są tylko 
mrzonkami. Rosya wprawdzie nie zrobiła nam nic złe­
go i to usprawiedliwia trwałość naszych dla nićj sympa­
tyk Ale tćż Rosya dla naszego narodu 
nic dobrego nie zrobiła, nie wiem, czyby 
zrobić mogła, a wiem, że gdybynawet 
mogła, tobyzrobić nie chciała. Tenden- 
c y e p o 1 i t y ki r o sy j s k i ć j s ą mi dokładnie 
znane z historyi polskićj, która mnie tćż po­
ucza, że Polacy w istniejącym dziś stanie rzeczy z Ro- 
syą się pogodzić nie mogą. Rosya powinna w tym kie­
runku uczynić pierwszy krok. Zgnieść i znieść 
żywioł polski Posyi się nie uda, bo Pola­
cy są wyżsi od Rosyi cywilizacyą. Ponie­
waż jednak wiem, że Rosya usiłuje ten nie możliwy do 
spełnienia zamiar przeprowadzić, — jako Czech i Sło­
wianin nie życzę żadnemu słowiańskiemu narodowi nie­
ograniczonego wpływu Rosyi. Nie życzę go Bułgarom, 
nie życzę tern bardzićj nam Czechom, którzy 
niestety dalibyśmy się zrusyfikować da­
leko prędzćj niż ktokolwiek inny. Niktby 
tćż tak prędko nie potrafił nas wynarodowić jak Rosya, 
Mimo jednak to wszystko panowie Polacy nie powinni­
ście naszemu narodowi rusofilizmu brać za złe. Rusofi- 
lizm u nas odegrał taką rolę, jak koniak, który 
zalecono pić suchotnikowi. Suchoty minęły, 
a pacyent stał się nałogowym pijakiem. Kiedyśmy się 
przed nie wielu laty budzili do narodowego życia, mu- 
sieliśmy szukać jakiejś materyalnćj siły, któraby nam 
służyła za punkt oparcia w rozwoju naszych rojeń o 
przyszłości. Polska już wówczas niestety pozbawioną 
była politycznego znaczenia, a jedyną pokrewną nam siłę 
mogliśmy upatrywać w Rosyi. Przyznaję, że ani my 
Czesi, ani żaden naród słowiański w po­
trzebie na Rosyą liczyć niepowinien, 
ale ówcześni przywódzcy nasi z tern się nie liczyli, a 
chodziło im tylko o to, aby budzący się do życia naród 
uczuł obok siebie brata, choć wiadomo, że brat nie 
zawsze znaczy: wierny przyjaciel. Dziś 
oczywiście moglibyśmy się obyć bez rusofilstwa ale o- 
panował nas nałóg 1 — Z czasem dopiero to minie, ru- 
sofilistwo musi u nas stracić grunt. Ten egzotyczny kwiat
mógł żyć pod wpływem ciepła patryotycznego ruchu, ja­
ki u nas panował, kiedyśmy zwierali szeregi, aby odżyć. 
Skoro otrzeźwiejemy i z siłą życiową odzyskamy zupeł­
nie polityczną równowagę — ulegniemy sile logiki i ro 
ślina rusofilizmu w umysłach naszych uschnie. Dziś 
interesa rosyjskie do nas nie sięgają, ale 
gdyby sięgały kiedykolwiek — biada 
nami

— Jednakże dr. Trojan inne w tym względzie wy­
powiedział zdanie — zauważyłem.

Nastąpiła chwila milczenia. Dr. Gregr nic mi nie 
odpowiedział na wzmiankę o dr. Trojanie, ale rysy jego 
mówiły wraz z znaczącym ruchem ramion: Ja nie odpo­
wiadam za słowa dr. Trojana.

— I kwesty ąruską, jak sądzi dr. Trojan, my 
zaniedbujemy przez niesłuszną nieprzyjaźń dla wszy­
stkiego, co bliższe Rosyi niż nas — mówiłem dalćj.

n~ Przyznam się panu, że do tćj kwestyi ruskićj w 
Galicyi ja się wolę nie mięszać. Rusini opowiadają o 
was takie rzeczy, że włosy na głowie powstają. Spytać 
się Polaka, czy to prawda ? — odpowie: Gdzież tam, 
nikczemne kłamstwo. Słowem dojść ładu w tym wzglę­
dzie — to rzecz trudna i nie moja.

„Inna strona waszych galicyjskich stosunków wielce 
mnie smuci i smucić musi każdego waszego przyjaciela 
— kwestya ludu wiejskiego. Szlachetczyzna się u was 
długo jeszcze nie pozbędzie swoich nałogów. Dla czego 
w Poznańskiem tak wzorowo się lud wasz wiejski roz­
wija ? Wszak ten lud to właśnie jest żywioł, na któ­
rym powinniście budować. I myśmy przed białogórską 
bitwą stanowili oligarchią szlachecką. To 
nas zgubiło. Galicyanie też powinni pamiętać o tem, 
co stanowi naszą siłę dzisiaj, że jesteśmy narodem de­
mokratycznym.

Zauważyłem na to, że i w Galicyi wyższe umysły 
pozbyły się dawno przesądów i łożą starania, aby pod­
nieść poziom ukształcenia ludu.

Wierz mi pan — rzekł dr. Gregr — że w tym 
kierunku wiadomo mi tyle smutnych rzeczy, iż moje 
zdanie opieram tylko na faktach, a zdanie moje: w 
Galicyi panują przesądy. Powiedz mi pan, 
kogo byś uważał za najwłaściwszego przedstawiciela Koła 
polskiego w Wiedniu?

Wymieniłem dr. Grocholskiego.
„— Otóż przyjm pan do wiadomości fakt następu­

jący. Podczas obrad nad cłem naftowem w komisyi. 
Hausner — przyznasz pan, jeden z najwybitniejszych 
posłów naszych — miał mowę. Siedziałem obok Gro­
cholskiego. Wywody Hausnera trafiały mi do przeko­
nania, a jego odwaga w wypowiedzeniu sądu obudzała 
mój podziw. Hausner przestał mówić, a dr. G r o c h o 1- 
s k i odezwał się do najbliżćj siedzących :

— Ehl przecież to chłopska krewi 
W kilka minut potem pożegnałem dr. Gregra.

Otóż sprawozdanie z poglądów i przekonań młodo- 
czeskiego przewódzcy.

Co się tyczy naszego względem nich stanowiska, 
powstrzymujemy się od wszelkich uwag nad widzeniem 
rzeczy dr. Gregra w sprawach w y łą cz n i e czeskich, 
jako bezpośrednio nas nie dotyczących.

Dr. Gregr jako bliżćj obeznany z miejscowymi lu­
dźmi, stosunkami, potrzebami, prądami, może i powinien 
rzeczy te znać bliżćj i lepićj od nas, jest w stanie słu­
żyć swemu społeczeństwu lepszemi radami, światlejszem 
zdaniem, aniżelibyśmy na nie zdobyć się mogli.

Pod tym względem pozostawiamy dr. Gre- 
growi najzupełnićj wszelką swobodę głosu, a ograniczyć 
się tylko możemy na wyrażeniu uczuć najserdeczniejszćj 
życzliwości dla wszelkich dążeń i potrzeb narodu cze­
skiego.

Inaczćj nieco ma się rzecz z ocenieniem przez dr. 
Gregra stosunku Czechów i Polaków do Rosyi, inaczćj 
z jego uwagami nad stanem rzeczy w Galicyi.

Ta część rozmowy z dr. Gregrem nie nakłada 
nam przymusu równćj powściągliwości.

A więc nasamprzód co się tyczy owego sto­
sunku Polaków i Czechów do Rosyi, wypada nam nie 
bez uczucia uznania i zadowolnienia zapisać, że dr. Gregr 
zna przecież Rosyą dzisiejszą, że rozumie jćj stanowi­
sko pośród Słowiańszczyzny, że pojmuje jćj wzgardliwy 
egoizm dla nićj i jćj rozlicznych interesów, że nie do­
wiaduje się jak dobroduszny i grzeszący śmieszną nie­
znajomością rzeczy dr. Trojan, że prześladowania Unitów 
w Rosyi nie są jakąś archeologią średniowieczną, ale 
grzechem jćj i wstydem obecnym.

Mimo to, że dr. Gregr nie błądzi tedy niezna­
jomością tego, czem jest w obec Słowiańszczyzny dzi­
siejsza Rosya, uważamy przecież za mylny jego opty­
mizm w zapatrywaniu się na rusofilizm czeski, jako po­
jaw obojętny i niewinny.

Nasamprzód nie rozumiemy dobrze w przeszło­
ści, przeszłości ćwierćwiekowćj, na co właściwie było 
potrzeba Czechom powoływać się na Rosyą jako potęgę

materyalnego znaczenia, w interesie własnego od­
rodzenia ?

Nie byłaż to rachuba najzupełnićj imaginacyjnemi 
cyframi ?

Nie łudźmy się, niechaj się nie łudzą Czesi.
Odrodzenie ich wewnętrzne było dziełem wła­

snego ducha, własnćj pracy, rozwoju pojęć narodowych i 
politycznych bieżącego stulecia.
O Ustępstwa, które temu wewnętrznemu odro­
dzeniu przyszły w pomoc z zewnątrz, są tak u nich, 
jak w Galicyi bezpośrednim rezultatem klęsk austyackich 
w wojnie włoskićj i pruskićj.

Jakaż w tem wszystkiem rola Rosyi, materyalna, 
czy moralna ? Żadna. Wszelki rusofilizm dawni ej szćj 
daty był więc, co najmnićj, zbytecznym.

Dzisiaj zaś, czy jest potrzebniejszy i czy ma lepszą 
racyą bytu w Czechach? Co do tego punktu zdaje się 
dr. Gregr być z nami w zgodzie a przykład Polski nau­
czył go już tyle, że nie tęskni do dobrodziejstwa „eman- 
cypacyi“ może Czech przez Rosyą.

Nie dość na tem jednakże, uważamy rusofilizm 
czeski za rzecz nie tak nie winną, za jaką go się uwa­
żać zdaje dr. Gregr. W Czechach samych mógłby sobie 
uchodzić za niewinną zabawkę, w obec słowiańszczyzny 
a mianowicie Rosyi samćj wychodzi na ciężki grzech 
polityczny.

Nie jesteśmy wcale zasadniczymi wrogami Rosyi, ale 
nie możemy być przyjaciółmi Rosyi takiej, jaką jest 
obecnie.

Co tę Rosyą jest w stanie zmienić i przekształcić 
tak, aby mogła zająć w słowiańszczyznie i w obec sło­
wiańszczyzny stanowisko bratniego i opiekuńczego razem 
żywiołu? Moralna liga wszystkich poza nią istnieją­
cych ludów słowiańskich w sądzie o tem, czem jest 
dzisiaj. Jeżeli jest coś w stanie wprowadzić Rosyą 
na drogę uczciwćj refleksyi, zmusić ją moralnie do 
przemiany swćj natury i akcyi wewnętrznćj, jest tym 
specyfikiem (jeżeli na takie chroniczne niedomagania 
istnieją w ogóle specyfiki) zbiorowa krytyka wszystkich 
pierwiastków t ego, żyw i oł u, po którego przodownictwo 
Rosya od czasu do czasu sięgać lubi.

„Nie chcę cię taką, jaka jesteś!“ — otóż odpowiedź, 
która udzielona zbiorowo przez Słowiańszczyznę Rosyi, 
byłaby zdolną naprowadzić ją może na lepsze tory.

Cóż tymczasem czynią Młodoczesi? Dla czczćj za­
bawki, która im samym żadnego zysku nie przynosi, 
utwierdzają Rosyą w tem, powiadają jćj:

„Przyjmujemy cię i kochamy, jaką jesteś!“ oddają 
się smutnemu kultowi nie już rusofilizmu, ale c a- 
r o f i 1 i z m u.

Niechaj dr. Gregr zechce nam powiedzieć, czy to 
zabawka niewinna, przedewszystkiem czy godna, a być 
może, iż po odpowiedzi, jaka dla nas z jego strony wą­
tpliwą być nie może, sąd jego o romansowaniu Mło- 
doczechów z Rosyą, jaką jest dzisiaj, tak pobłażliwym 
nie będzie.

Co się tyczy uwag jego o Galicyi, mianowicie o Ru­
sinach, nie powiemy, aby one właśnie przedstawiały nam 
materyał do szczególnych zastanowień. Jesteśmy prze­
konani a przekonania nasze opieramy nie na domysłach, 
ani na intynicyjnych poglądach, ale na faktach, że sto­
sunek między Polakami a Rusinami poprawia się od dnia 
do dnia, że obie strony czynią sobie coraz więcćj wzaje­
mnych ustępstw a że niezadługo przyjdzie czas, w któ­
rym waśń polsko - ruska przestanie bądź to złćj wie­
rze, bądź nieznajomości rzeczy dostarczać na młyn ich 
wody.

Zresztą nie powiedział pod tym względem dr. 
Gregr w rozmowie o nićj z naszym korespondentem nic 
takiego, coby jakąbądź chęcią ubliżenia żywiołowi pol­
skiemu trąciło.

Co się tyczy pesymistycznych uwag dr. Gregra o o- 
becnym jeszcze stosunku szlachty do "ludu w Galicyi, po­
zostawiamy ocenienie ich słuszności i prawdy rodakom 
naszym tamtejszym, jako bliżćj z rzeczą obeznanym. Je­
śliby dr. Gregr miał słuszność, pozostałoby nam tylko 
wynurzyć głęboki żal, z silniejszą przecież odeń nadzieją, 
że nie zabraknie w Galicyi ludzi dobrćj wiary i dobrćj 
woli, żądnych szczerze naprawić to, jeżeli i gdzie 
jest istotnie takiem, jak je przewódzca Młodoczechów 
ponuremi rysami charakteryzuje.

Wiadomości urzędowe.
Dyrygujący lekari w szpitalu św Łazarz* w Berlinie dr. 

med. Langenbuoh mianowany został radzeą zdrowia.

Berlin, 23 września.
(Przyczynki do charakterystyki pokoju kościelno-polityoznego. 
— Wychodztwo Niemców do Brazylii i kolonii niemieckich. — 

Z zjazdu przyrodników.)
(K.) Pan Schlozer w zeszły wtorek został przyjęty 

przez Ojca świętego w pierwszćj po feryach audyencyi. 
Ta naga i prosta wiadomość dała niektórym dziennikom 
niemieckim powód do snucia na stary temat kombinacyi 
o rozpoczęciu na nowo pertraktacyi rządu pruskiego z 
Kuryą co do rewizyi ustaw majowych. Od dawna to­
warzyszą każdemu wyjazdowi p. Schlózera do Rzymu 
nadzieje katolików niemieckich, ztąd nie dziw, że się 
każdą audyencyą tłumaczy nowem zbliżeniem się Prus 
do Stolicy apostolskićj.

Tymczasem nie miniemy się obecnie z prawdą, jeśli 
w wizycie pruskiego delegata nic więcćj upatrywać nie 
zechcemy jak prosty akt konwencyonalnćj grzeczności ; 
wiadomo bowiem i to ze źródła jak najwiarogodniejszego, 
że w sprawie dalszćj rewizyi ustaw majowych rząd pru­
ski dotychczas żadnych stanowczych kroków nie przed­
sięwziął i że wszystkie wiadomości o umowach w tym 
względzie były fałszywe.

„Moniteur de Rome“ pisząc o ułaskawieniu niektó­
rych księży w archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskićj, 
dodał mało co znaczące słowa : „Dzieło pokoju (L’oeuvre 
de la pacification) codzień więc czyni postępy.“ Ofi- 
cyalna prasa niemiecka, która jeszcze przed niedawnym 
czasem ze zgrozą wspominała o tym rzymskim organie, 
z powodu tych kilku słów nie posiada się z radości. 
Wszystkie pisma w rodzaju „Nordd. Allg. Ztg.“ notują 
to jedyne jedno zdanie na przedniem miejscu, jakoby 
dowieść tem chciały, że Kurya zupełnie podziela zdanie 
pruskich oficyalistów co do „pokoju“ w polskich dye­
cezyach.

Ale i Polacy przecież ułaskawienia niektórych księży 
nie oceniają inaczćj niż „Moniteur de Rome“ ; i u nich 
znaczy fakt ten postęp ku lepszemu, jakkolwiek pojąć 
trudno, czemu rząd pruski nie udzielił amnestyi ogól- 
n ć j, czemu nie ułaskawił dostojników takich, na któ­
rych uwolnieniu najwięcćj nam zależało. — Ze do 
pokoju (paix) właściwego w dyecezyach polskich je­
szcze zbyt daleko, o tem najlepićj wie sama „Nordd.

Allg. Ztg.“ i ci, którzy razem z nią ustanawiali tak 
prawa majowe, jak prawa wyjątkowe w ostatnićj ugo­
dzie kościelno-politycznćj, jako też wreszcie ustawy anti- 
polskie.

Dopóki pod tym trojakim względem przynajmnićj 
status quo przywrócony nie zostanie w zupełności, dopóty 
o „pokoju“ mowy być nie może; każde dążenie do niego 
środkami połowicznemi więcćj go tylko musi utrudnić 
niż ułatwić. Innego zdania też prawdopodobnie nie jest 
„Moniteur de Rome“ ; przynajmnićj dotychczas wszystkie 
tłumaczenia zdań jego przez „Nordd. Allg. Ztg.“ były 
na wskroś chybione.

Jeśli wierzyć mamy „Germanii“, to wrócą nieba­
wem do Niemiec tak Benedyktyni jak Augustyanie. 
Tymczasem o powrocie Jezuitów żadne stronnictwo w 
Niemczech prócz katolickiego słyszeć nie chce; rząd sam 
podziela w tćj mierze zdanie większości Niemców.

Jako curiosum przytoczyć chcę nadto, że „Post“ w 
jednym z ostatnich numerów podsuwa Jezuitom otrucie 
sekretarza stanu Franchi i powtarza za angielską gaze­
tą „Times“ nowinę, że Ojciec święty tylko dla tego wy­
dał bulę pochwalającą zakon jezuicki, że się obawiał za­
machu na swe życie ze strony tegoż zakonu. Od czasu 
zamachu na życie księcia Aleksandra oficyalna prasa nie­
miecka widocznie się w zamachach lubuje; szczególnie 
była tćż „Post“ zadowolona z rewolucyi hiszpańskićj; 
znalazła ona bowiem przy tćj sposobności okazyą do wy­
stąpienia przeciw politycznćj opozycyi niemieckićj, którćj 
zarzucała, że rewolucyi nie przeczuła w duchu, tak jak 
kierownik polityki niemieckićj.

Czytając w ostatnim czasie oficyalną prasę berlińską, 
rzeczywiście trzeba było czasami powątpiewać o zdrowym 
jćj rozsądku, już milczeniem pomijając zupełnie jćj zasa­
dy monarchiczne.

Za wychodźtwem do Brazylii agitują teraz po 
wszystkich kątach Niemiec. Jak wiadomo została pro­
paganda ta rozpoczęta na kolonialnym kongresie, który 
się nie dawno temu odbył w Berlinie. Niebawem potem 
urządzono tu także wystawę brazylijską, a obecnie zy­
skało towarzystwo jeografii handlowćj dla swćj sprawy 
nawet „Ber. Pol. Nachr.“, będące jak wiadomo kores- 
pondencyą pana Schweineburga a czasami także organem 
ministra finansów. Czas okaże, czy wielu pójdzie na lep 
południowo - amerykańskich spekulantów.

Stowarzyszenie niemieckich urzędników domów kar­
nych na walnem swem tegorocznem zebraniu oświad­
czyło się za przeprowadzaniem zbrodniarzy do kolonii 
niemieckich, jeśli sobie tego sami delinkwenci życzą. 
„Freisinnige Ztg.“ pisze o tćj rezolucyi co następuje: 
„Interesenci spraw kolonialnych mało będą z tego zado­
woleni. Stosunki w ziemiach stojących pod protekcyą 
niemiecką są tak trudne, liczba przebywających tamże 
Niemców tak ograniczona, wymagania, którym ciż po­
dołać muszą, tego rodzaju, że nic nie może być więcćj 
opacznem, jak udzielać premie za przeprowadzanie do 
tych krajów zbrodniarzy niemieckich.“

Ńa wczorajszem II publicznem zebraniu kongresu 
przyrodników i lekarzy niemieckich w Berlinie, przema­
wiał najprzód profesor Ferdynand Cohnz Wro­
cławia na temat: „Kwestye żywotne.“ Celem wy­
kładu jego było rozwiązanie kwestyi życia roślin i zwie­
rząt na drodze mechanizmu. Życie zdaniem prof. Cohna 
nie jest niczem innem jak wegetacyą, i to albo moleku­
larną albo wegetacyą ciał. W pierwszym względzie kwe­
stya żywotna rozwiązana już została co do roślin, które 
są chemicznemi fabrykatami, przerabiającemi surową ma- 
teryą ziemi na drogocenniejsze subslancye. Już teraz 
chemicy umieją w swych laboratoryach wyrabiać pewne 
pierwiastki roślinne; jeśli się im uda wytwarzać także 
wodotwór węglany i białko, to kwestya żywotna roślin 
rozwiązaną będzie zupełnie. Nie wątpi też mówca, że 
się późniejszym badaczom uda sztucznie wyrabiać mleko 
i mięso; wtenczas dopiero nastanie według niego „złota 
epoka ziemi.“ Widocznie prof. Cohn stracił tu z oka 
granicę, jaką dzieli naukę od wiecznych praw boskich, 
których oko ludzkie nigdy wzupełności nie wyśledzi.

Dr. G. Schweinfurth z Kairo przemawiał o 
widokach i zadaniach Europy w tropiczućj Afryce, a 
szczególnie w kraju Kongo i w wschodnićj Atryce. Całe 
jego przemówienie tchnęło więcćj apoteozą kolonialnćj 
polityki niemieckićj niż rozprawą naukową.

Profesor Hiss z Lipska miał odczyt o rozwoju 
zoologicznćj stacyi w Neapolu. Dawszy pogląd na histo- 
ryą tejże stacyi, przemawiał za zakładaniem podobnych 
stacyi na całym kongresie.

Wieczorem odbyła się na cześć kongresu w parku 
wystawy sztuk pięknych uroczystość artystów, 
przyczem urządzono pochód Bachusa. Czy też inaezćj 
być mogło?

Warszawa, 23 września.
(Nowa „Częstochowa.“ — Troohę uwag o prawosławiu, — Kwe­

stya gabinetowa. - Kaprys carski.)
(L.) Kto bacznie przyglądał się postępowi cerkwi 

prawosławnćj w Polsce, ten łatwo mógł się przekonać, 
że strona obrzędowa „prawosławia“, zwłaszcza zewnę­
trzna, grubsza, najpierw uderzająca w oczy mas, syste­
matycznie rozwijała się na wzorach katolickich, systema­
tycznie przejmowała od kościoła katolickiego ten lub ów 
szczegół formalny.

Wypływało to nie ztąd, iżby chciano w całem pań­
stwie udoskonalać obrzędowość cerkiewną, lecz wyłącznie 
w celach propagandy. Rząd doskonale rozumiał, że im 
bardzićj kościół katolicki a cerkiew prawosławna różnić 
się będą między sobą formami, tem trwalszy będzie prze­
dział między niemi, tem trudniejsze będzie zadanie „bo- 
jującćj“ cerkwi. Dla takich zaś prowincyi, jak dwie 
gubernie unickie, jak Litwa i Ruś, była to kwestya pier- 
wszorzędnćj doniosłości, w tych bowiem prowincyach, 
jako z góry skazanych na pochłonięcie przez prawosła­
wie, zabór cerkiewny był tem powolniejszy, im większa 
przepaść obrzędów dzieliła oba kościoły.

Postanowiono więc przepaść tę zasypać, nie trudne 
zaś to zadanie, dla pośpiechu powierzono duchowieństwu 
z b. unitów galicyjskich, które wychowane i obyte z for­
mami cywilizacyi zachodnićj, zdolniejsze się okazało do 
walki z katolicyzmem. W ogóle zaś popostwo w Pol­
sce uposażono znacznie wyżćj, niż w Rosyi i potworzono 
cały szereg rozmaitych bractw i t. p. dla popierania 
„sprawy“.

Przyglądając się dziś rezultatom tćj roboty, uderza 
nas przedewszystkiem, iż cerkiew w walce z kościołem 
najczęścićj szukała broni w przejmowaniu form katolicy­
zmu. Przedłużono więc główne nabożeństwo, wprowa­
dzono różne dodatkowe, sezonowe i t. d. Zdaje nam się, 
że gdyby do takićj Leśnćj, Wohynia lub Hrubieszowa 
sprowadzić „mużyka“ z Moskwy, Orła lub Woroneża — 
z pewnością nie poznałby on własnćj cerkwi 1 Pop, który 
w Rosyi przyjmowany jest nie inaczćj, jak w przedpo­
koju, w tych prowincyach wojujących u nas wysunięty 
został na naczelne stanowisko społeczne, cerkiew, która 
w głębi Rosyi jest dla motłochu, w Polsce, gdzie lud 
jest katolicki lub unicki, dla nawracania tego ludu zo­
stała przyjęta w szczególną opiekę przez inteligencyą ro­
syjską. Za temi różnicami zasadniczemi poszły inne, 
drugorzędne.

W ostatnich czasach „diejatele“ tutejsi postanowili 
chwycić się jeszcze jednego środka propagandy, dokonać 
jeszcze jednego zaboru w sferze zwyczajów katolickich 
Powaga i olbrzymi wpływ moralno-religijny Częstochowy’ 
miejsca dorocznych pielgrzymek kilkudziesięciotysiącznego 
ludu — zakłócały spokój w obozie rusyfikacyjnym. Trzeba 
koniecznie wytworzyć przeciwwagę prawosławną katoli­
ckiej Częstochowie!

Projekt ten przez lat kilka chwiał się mocno; pró­
bowano urządzić wędrówki do Leśnćj — nie udały się" 
usiłowano przyciągnąć lud do Kijowa, tam w „ławry 
peczorskićj“ skoncentrować interesa prawosławia — ró­
wnież chybiono; zaczęto więc „pracować“ nad osadze­
niem „Częstochowy prawosławia“ w Chełmie. I oto w r. 
b., w tydzień po olbrzymićj pielgrzymce katolików do 
Częstochowy, odbywa się „olbrzymia“ — tak przynaj­
mnićj zapewnia „Warsz. Dniew.“ — wędrówka prawo­
sławnych do Chełma. Podobno zebrało się do 15 ty­
sięcy ludzi. No — teraz już diejatele mogą spać spo­
kojnie !

W całym tym wypadku tegorocznym z Chełmem 
dziwi nas tylko jedno. Oto dotychczas nic zgoła nie 
słyszeliśmy, ażeby do tego miasta gromadziła się kiedy 
równie liczna pielgrzymka, przeciwnie, Chełm zgoła nie 
odgrywał wybitnćj roli. Zkądże więc naraz obudziła się 
pośród prawosławnych taka nowa gorączka chełmska? 
Zagadkę wyjaśnia nam obecność w Chełmie p. Hurki, 
pani Hurkowćj, p. Apuchtina, rektora uniwersytetu La- 
wrowskiego, Leoncyusza, t. j. całćj grupy przywódzców 
propagandy.

Był to więc plan z góry obmyślany, z góry posta­
nowiono zjechać się do Chełma na d. 20 września, po­
pom rozkazano agitować w tym kierunku, przez rok 
cały jeżdżono, namawiano, agitowano. I oto w d. 20-go 
b. m. do Chełma schodzą się z za Bugu procesye pra­
wosławne z popami na czele, wzgórza chełmskie zapeł­
niają się pielgrzymami. Częstochowa zdobyta 1

W istocie trudno odmówić propagandzie prawosła­
wnćj — pomysłowości w przejmowaniu obrzędów kato­
licyzmu.

Ten nowy wynalazek Chełma jeszcze raz potwier­
dza, że cerkiew prawosławna nie jest zdolna w inny 
sposób prowadzić walki ze światem katolickim, jak przez 
podporządkowywanie się formom i zwyczajom tego 
świata.

W zarządzie tutejszym alarm. Sam p. jenerał-gu- 
bernator „wziął się“ do inżyniera Lindleya, kierownika 
robót kanalizacyjnych. Przyczyną tćj energii władzy 
jest okoliczność, iż budowa kanałów na Nowym Swiecie 
nie została dotąd ukończona, a przecież przez N. Świat 
prowadzi droga do Belwederu, goście więc belwederscy 
i sam p. Hurko muszą tę najprostszą drogę omijać !

Całe szczęście dla pana Lindleya, że car nie poje­
chał do Warszawy, boć musianoby chyba zasypać rozpo­
częte budowle.

Zarząd kanalizacyi usprawiedliwia się, iż roboty idą 
szybcićj niż tego kontrakt wymaga, tego samego zdania 
jest popierający Lindleya prezydent Starynkiewicz; je- 
nerał-gubernator znowu oponuje. Ztąd „kwestya gabi­
netowa“, którćj końca z ciekawością tu wszyscy wyglą­
damy.

Ofiara carska 1500 rsr. dla Królikowskich nie spra­
wiła tu żadnego wrażenia. Przyzwyczajeni jesteśmy do 
takich „kaprysów.“ W osobie śp. Królikowskiego car 
nie Polaka honorował, lecz artystę, członka „carskich 
teatrów“ w Warszawie, względem których ma pewne 
zobowiązania choćby za ten kwartet, jaki mu w Spalę 
wygrywa faniary.

Iav6w, 22 września. 
(Sprawy bieżące).

Ęi Rada państwa zwołaną została na 29 b. m. 
Wybierają się .więc posłowie nasi znowu do Wiednia, 
a wybierają się z tem przeświadczeniem, że bardzo pra­
wdopodobne jest rozwiązanie izby poselskićj z powodu 
coraz widoczniejszego oziębiania się stosunków pojedyń- 
czych frakcyi prawicy z rządem i rozchwiewania się we­
wnętrznego prawicy. W spornćj sprawie o cło od na­
fty rząd wiedeński ostro teraz postawił się w obec Wę­
grów. Tisza dotychczas nie ustępował nigdy Austryi, 
lecz przypuściwszy, że obecnie, gdy broni defraudacyi 
rothschildowskićj dla podwyższenia skarbowi węgierskie­
mu zysku w akcyzie, ustąpić będzie musiał, to znowu 
wyłania się kwestya odnowienia przywilejów „banku au- 
stro-węgierskiego“ (prywatnego towarzystwa akcyjnego, 
które posiada w Austro-Węgrzech wyłączne przywilćj na 
wydawanie banknotów), a w sprawie owego przywileju 
Czesi przygotowują się znów do walnćj kampanii o pe­
wne ustępstwa na korzyść ich interesów ekonomicznych 
i narodowych. Gdyby więc nawet nieporozumienia o cło 
od nafty udało się rządowi przebyć jakoś bez szwanku, 
to nowe trudności czekają go przy sprawie bankowćj, po­
nieważ gabinet zobowiązał się w obec Węgrów i w obec 
banku bez zmiany przeprowadzić w radzie państwa od­
nowienie przywileju bankowego wedle ułożonych z góry 
norm. Co się tyczy usposobienia posłów naszych, to jest 
ono w ogólności bardzo przygnębione, bo każdy z nich 
czuje, że sytuacya w Wiedniu stała się obecnie dla po­
słów wszelkich odcieni niemiłą i niepewną, tem bardzićj, 
że w kraju spotkali się posłowie z ogólnem niezadowo­
leniem z rezultatów dotychczasowych swćj polityki wie- 
deńskićj.

Mamy obecnie we Lwowie liczny zjazd szlachty z 
powodu „międzynarodowego“ targu zbożowego, wystawy 
bydła rozpłodowego, i walnego zraomadzenia Towarzystwa 
gospodarczego. Targ zbożowy, jak zwykle, tak i w tym 
roku nie udał się, gdyż znowu nie był niczem innem, 
jak tylko pod firmą Towarzystwa gospodarczego obradu­
jącym zjazdem żydowskich przekupniów zbożowych, dla 
ułożenia planów obłupienia szlachty naszćj w tegorocznćj 
kartjpanii zbożowćj. Targ trwał dwa dni: w pierwszym 
dniu nie było żydów, więc interesów nie było; dziś za­
ludniła się gęsto sala i był gwar w nićj wielki — lecz 
byli to żydowscy tylko faktorzy zbożowij i faktorzy....

Zebranie Towarzystwa gospodarczego poświęcone jest 
głównie owacyom dla ks. Adama Sapiehy, który w tym 
roku obchodzi 25tą rocznicę wyboru na prezesa tćj oby­
watelskiej instytucyi.

Wystawa bydła wypadła dość niepokaźnie, gdyż 
wzięło w nićj udział 20 hodowców — przeważnie dawne 
i znane ze wszystkich wystaw firmy, tak że trudno z 
nićj wyrobić sobie wyobrażenie o postępie hodowli bydła 
w Galicyi. Zgubny dla gospodarstwa zwyczaj oddawania 
wydoju krów żydom w pacht, tak dalece upowszechnił 
się u nas w ostatnich latach, że na ogólny stan hodowli 
bydła musi to wywierać wpływ deprymujący.

ZIEMIE POLSKIE.
# (— Zakaz. —) Z Warszawy donoszą „Dzienni­

kowi Polskiemu“, że oczekują tam rozporządzenia, we­
dług którego nie będzie wolno pod żadnym pretekstem 
lekarzom z Galicyi i z Poznańskiego przyjeżdżać do 
Królestwa.



(— Arcyksiążę Karol Ludwik w Krakowie. —) 
Przybył tam w dniu 21 b. m. z Bochni w towarzystwie 
swego adjutanta br. Cavrianiego. Ponieważ według żą­
dania arcyksięcia nie miało miejsca żadne przyjęcie urzę­
dowe ani na dworcu kolejowym ani w mieście, przeto 
przybycia dostojnego gościa oczekiwali na dworcu tylko 
delegat hr. Badeni, feldmarszałek porucznik bar. Lasso- 
lay w zastępstwie nieobecnego ks. Windischgratza i 
radzca dworu Englisch.

Wraz z delegatem hr. Badenim arcyksiążę pojechał 
do starostwa w Spiskim pałacu i tam po kolacyi udał 
się na spoczynek.

W dniu 22 bm. dawał arcyksiążę liczne posłucha­
nia, najprzód ks. biskupowi krakowskiemu Dunajewskie­
mu, dalćj przedstawicielom Akademii: prezesowi Maje­
rowi i sekretarzowi hr. Stanisławowi Tarnowskiemu, pre­
zydentowi miasta Szlachtowskiemu, prezesowi filii Tow. 
„Czerwonego krzyża“ dr. Weiglowi, prezesowi sądu wyż­
szego Zborowskiemu, hrabiemu Andrzejowi Potockiemu i 
innym.

Po odwiedzinach wsiadł arcyksiążę do powozu z de­
legatem hr. Badenim oraz z hr. Cavrianim i rozpoczął 
objazd instytucyi. Zwiedzał najprzód lokale „Czerwo­
nego krzyża“, w starostwie i w magistracie oraz maga­
zyny tego stowarzyszenia na Wygodzie i szpital św. 
Ducha.

Poczem przybył przed gmach Akademii Umiejętno­
ści, gdzie go u bramy oczekiwał prezes Akademii dr. 
Majer z sekretarzem jeneralnym hr. St. Tarnowskim. W 
wielkiój sali posiedzeń oczekiwało arcyksięcia grono obe­
cnych w Krakowie członków Akademii; wielu z zamie­
szkałych w naszem mieście akademików nie powróciło 
jeszcze z wakacyi.

Prezes przywitał dostojnego protektora przemową, 
w którćj złożył mu dzięki za użyczoną Akademii sku­
teczną opiekę i polecił jego względom tę całemu społe­
czeństwu naszemu drogą instytucyą.

Arcyksiążę odpowiedział, że miło mu bardzo od­
wiedzić znów Akademią, że żałuje, iż różne przeszkody 
nie dozwalały mu być obecnym w ostatnich latach na 
jój posiedzeniach dorocznych.

Następnie przedstawił prezes arcyksięciu obecnych 
członków Akademii. Dostojny protektor z każdym roz­
mawiał obszernie, wypytując się z wielkiem zajęciem o 
ruch naukowy w Akademii i na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Przed opuszczeniem gmachu zwiedził arcyksiążę 
zbiory archeologiczne w salach pierwszego piętra Aka­
demii. Tegoż dnia wieczorem wyjechał do Wiednia.

NIEMCY.

* Berlin, 23 września. (—Ministrowie pruscy—) 
będą dopiero w przyszłym miesiącu w komplecie w Ber-
linie, jak pisze „National Ztg.“ wtedy też dopiero
spodziewać się należy narad ministeryalnych nad proje­
ktami przeznaczonemi dla sejmu. O ile dotąd wiadomo, 
to prócz etatu przedłożoną będzie sejmowi ordynacya 
powiatowa i prowincyalna dla nadreńskich prowincyi. 
Gdyby na tern tylko miały się ograniczyć projekta rzą­
dowe, przyszła sesya sejmowa nie trwałaby długo. Spo­
dziewać się przecież należy przedłożenia projektu do osta- 
tecznćj rewizyi ustaw majowych.

Chodzą pogłoski już też obecnie, że rząd projekt 
rewizyi ustaw majowych prześle najpierw izbie panów, 
jak to był uczynił w przeszłój sesyi sejmowćj. Wszakże 
sprawa ta, jak pisze „Boersen Ztg.“, znajduje się do­
piero w stadyum przygotowawczem i chwilowo nie da 
się jeszcze nic powiedzieć o rozmiarach przyszłego pro­
jektu. Przypuścić można, że pruski poseł przy Waty­
kanie p. Schloezer, który był na posłuchaniu u Ojca św. 
w tych dniach, otrzymał upoważnienie do objaśnienia 
Watykanu o podstawach, na jakich pragnie rząd pruski 
przystąpić do ostatecznćj rewizyi ustaw majowych.

(— Sejm pruski —) ma być zwołanym w połowie 
miesiąca stycznia, jak się dowiaduje „Germania“

(— „Reichsanzeiger“ —j publikuje ustawę przedłu­
żającą mały stan oblężenia w Berlinie i okolicy oraz 
w Altonie i okolicy od 1 października b. r. aż do 30 
września 1887. Równocześnie zawiadamiają prezesi po- 
licyi berlińskićj i potsdamskićj, że wydalonym z Ber­
lina i okolicy pobyt w odnośnych okręgach jest wzbro­
nionym.

ę— W sprawie święcenia niedzieli —) pisze „Kreuz 
Ztg.“, że przejrzenie i przepracowanie materyału zebra­
nego przez ankietę, do którćj na początku stycznia b. r. 
powołano pięć osób, nie da się uskutecznić przed koń­
cem b. r. Przez ciągłe bowiem nadchodzenie nowego 
materyału trzeba było odraczać ustawicznie naznaczenie 
terminu zamknięcia ich przyjmowania i dopiero w końcu 
tego roku będzie można ostatecznie wydać ostateczną 
opinią w tćj sprawie.

(— P. Keudell —), ambasador niemiecki przy dwo­
rze włoskim, bawił przez kilka dni w Warcinie u ks. 
Bismarcka, zkąd wczoraj powrócił do Berlina.

(— Profesor Gneist —) mianowanym został z oka- 
zyi swćj 50 letnićj służby, jak donosi „Kreuz Ztg.“, rze­
czywistym tajnym radzcą.

R 0 8 Y A.
* (— Car rosyjski —) z Spały ma udać się, nie 

zatrzymując się nigdzić, wprost do Brześcia litewskiego 
a ztamtąd do Petersburga. Niektóre wszakże dzienniki 
twierdzą, że nie uda się do Petersburga, tylko do Li- 
wadyi.

AUSTRYA I WĘGRY.
* (— Delegacye. —) W dniu 24 b. m. wyjeżdżają 

wspólni ministrowie hr. Kalnoky, Kallay i hr. Bylandt, 
szef sekcyi Szógyeny i dowódzca marynarki baron Ster- 
neck oraz austryaccy ministrowie hr. Taaife i Dunajew­
ski do Pesztu, gdzie w sobotę i niedzielę toczyć się bę­
dą narady wspólnie z węgierskimi ministrami Tiszą i hr. 
Szaparym co do projektów, jakie mają być przedłożone 
delegacyom.

Uchwały zapadłe na tych ministeryalnych konferen- 
cyach przedłożone będą następnie radzie ministeryalnćj, 
która się zbierze w Wiedniu pod przewodnictwem cesa­
rza. Na tćj radzie zapadnie także decyzya co do termi­
nu zwołania delegacyi.

(— Etat Bośmi —) na rok 1887 wykazuje małą 
przewyżkę w dochodach, skutkiem czego delegacye nie 
będą potrzebowały uchwalać żadnych kredytów na koszta 
administracyjne.

(— Klub austro - niemiecki —) zbiera się w dniu 
28 b. m. na pierwsze swe frakcyjne posiedzenie.

F R A N C Y A.
e Pary i, 21 września. (Z komunikatu), jaki 

komisya budżetowa od ministra skarbu otrzymała, wynika, 
że w razie odrzucenia wniosków rządowych budżet w r.

1887 premilinowanym będzie z niedoborem 104,316,000 
franków. Oświadczenia ministra na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi nowego nic nie zawierały; bronił swego 
budżetu w wszystkich punktach, obstawał przy reformie 
podatków od napojów mających przynieść korzyści 76 
milionów i przy zmianie 61etnich obligacyi, z której mi­
nister spodziewa się dostateczne wybić sumy do pokrycia 
niedoboru w dochodach.

(— Do Tonkinu —) wypłyną wojska na statku „Ana- 
mite“ w Algierze; w ogóle zaś w ciągu przyszłego mie­
siąca przeprawić się ma do Tonkiinu 25h0 żołnierza. 
Szerzą się pogłoski z kół rządowych, iż wojska te mają 
zastąpić powracających do Francyi żołnierzy, w rzeczy 
samćj zaś, — tak zapewnia korespondent „Koln. Ztg.“ — 
mają one zasilić tameczną załogę, ponieważ zawiła sytu- 
acya w azyatyckich koloniach koniecznie tego wymaga.

W Kambodży powstańcy obecnie zuchwalsi są niż 
kiedykolwiek, a nawet dwór królewski zdradza dziś wro­
gie usposobienie i wchodzi z powstańcami w tajne kon­
szachty.

(— Minister wojny —) postanowił do fabrykowania 
broni wojskowych użyć przemysłu prywatnego. Miasto 
Tulle otrzymało pierwsze zlecenie dostawy pewnćj ilości 
repetierów, których dostarczanie minister przyspieszyć 
pragnie.

ANGLIA.

* (— W Belfaście —) rozruchy regularnie znowu 
się powtarzają. I tak dnia 21 b. m. po południu znów 
przyszło do krwawego starcia pomiędzy pospólstwem a 
policyą, przyćzem kilka osób mocno poraniono.

O zaburzeniach, jakie się tam w niedzielę wieczo­
rem odegrały, piszą dzienniki londyńskie co następuje:

„Policya zabrała się do aresztowania dwóch pija­
nych ludzi. Niezadługo całe tłumy zaległy ulice, a od­
grażając się policyi, prowadzącćj opilców, toczyły się za 
nią aż do budynku, w którym aresztowanych zam­
knięto.

Wtedy tumultanci przypuścili atak do stacyi poli- 
cyjnćj, a powybijawszy wszystkie szyby, usiłowali drzwi 
wchodowe wyłamać, gdy w tem policya użyła broni pal- 
nćj i tym sposobem straszliwą wywołała scenę. Nie­
ludzkie głosy szalonego tłumu, zmięszane z jękiem ran­
nych, tworzyły przerażającą muzykę.

Wkrótce na pomoc zagrożonćj policyi nadbiegły po­
siłki wojskowe i wtedy dopiero udało się przywrócić ład 
i spokój na ulicach.

Przy tćj sposobności stwierdzono, że jeden z tu- 
multantów został zastrzelony i bardzo wielu ciężkie po­
niosło rany.

Spiesznie uwiadomiono o zaszłych wypadkach dozorcę 
garnizonu, sędziego pokoju i burmistrza, i wkrótce za­
rządzono wszelkie środki bezpieczeństwa, aby ponowne 
rozruchy uniemożebnić.

(— W Liwerpolu —) zaszły w niedzielę starcia po­
między protestantami a katolikami oraz pomiędzy socya- 
listami i ich przeciwnikami, które przez czas dłuższy 
różne dzielnice miasta, w wysokim stopniu niepokoiły.

w Poznaniu, na probostwo w Lusowie, kol. arcybiskupićj. 3)- 
Ks. W. Kałkowski, rządzca parafii oporowskićj, na probostwo 
w Wilozynie, kol. arcybiskupiej. 4) Ks. Wawrz. Cnrustowicz, 
rządzca parafii św. Wojciecha w Poznaniu, na probostwo w Miej­
skiej Górce, patronatu pryw. 5) Ks. St. Niziński z Poznania, 
rektor kaplicy Pana Jezusa przy ulioy Żydowskićj, na probo­
stwo w Gninie pod Grodziskiem, patronatu pryw.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 24 września. Dziś z rana pociąg nad­
zwyczajny, wiozący rezerwistów pierwszego pułku gwar- 
dyi ułanów z Poczdamu, krótko przed przybyciem na 
dworzec poczdamski najechał wagon stojący na sąsiednich 
relsach, a niedość daleko odsunięty. Wypadek ten spo­
wodował wedle dotychczasowych obliczeń ciężkie [¡zra­
nienie ośmiu i lżejsze pokaleczenie trzech rezerwistów

Londyn, 23 września. „Standard“ o ostatnim 
artykule „Nordd. Allg. Ztg.“ powiada, że Anglia w ra­
zie gdyby zdecydowała się do powtórnćj obrony Turcyi, 
nie byłaby bez silnego poparcia. Jeżeli zwracają uwagę 
na stosunek Francyi do Niemiec, to nie należy przeo- 
czać i tego faktu, że Anglia musi myśleć o Indyach i nie 
może staczać bitew na europejskim kontynencie mając 
do czynienia w Azyi. W obec zakusów Rosyi i Francyi 
do podkopania wpływu Anglii w Carogrodzie, europejski 
kongres jest tylko złudzeniem. W tych okolicznościach 
może Anglia być tylko cierpliwą i oczekiwać lepszego 
położenia rzeczy; nie potrzebuje żadnych sprzymierzeń­
ców, lubo miłoby jćj było z jakiembądź mocarstwem iść 
razem do wspólnego celu. Państwo angielskie zdolne 
odeprzeć każdą zaczepkę i dla tego Anglia nie da się 
dyplomatycznemi sztukami wyprzeć z torów swćj po­
lityki.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 23 września.

— * iia fundusz żelazny subwencyonowanla tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Brat z pod, zaboru rosyjskiego poczuwąjący się 
do solidarności 20 mr.

Kółko sobotnie (rata IX) 3 mr. 80 fen.
R&cem dziś złożono mr. 23 fen. 80.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych 

otrzymaliśmy:
Od brata z pod zaboru rosyjskiego po 

ozuwająoego się do solidarnośoi 75 mr.
Kazem z poprzedniemi złożono 103 m. 48 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na rzecz Towarzystwa pomocy naukowej 

imienia Karola Marcinkowskiego otrzymaliśmy :
Od brata zpod zaboru rosyjskiego po­

czuwającego się do solidarności 75 mr.
Kwotę tę jednocześnie przestaliśmy do kasy tegoż Tow
— * Na książki dla dzieci szkolnych otrzymaliśmy 

Od brata zpod zaboru rosyjskiego poczu­
wającego się do solidarnośoi 30 mr.

— * P. dr. Franciszek Chłapowski, który przez lat 
kilka praktykował w Kissingen, lecząc głównie choroby żołąd-
l.n i ain nr mica/HO nilil9.ini illkn HDft”

— * Grunt przy ulicy Garnoarskiej pod nr. 5, należąoy 
do spadku ś. p. Szczepańskich, nabył jeden z spadkobierców 
p. Józef Szczepański za 25,000 marek

— * Przeprowadzka świętomiohalska odbywać się bę­
dzie w mieście naszśm w piątek 1 października a zmiana sług 
w sobotę 2 października.

— * Pociągi nadzwyczaje do Dębiny, które letnią porą 
co niedziele i święta przewoziły tysiące mieszkańców Poznania 
na zamiejskie wycieczki, z nastaniem jesiennśj pory przestały 
kursować.

— * Od pana Alf. Moszczeńskiego odbieramy pismo 
następujące :

„Komitet powiatowy inowrocławski, zatrudniający się urzą­
dzeniem recepcyi przyrodników polskich w dniu 5-go czerwca 
1884 r. na ziemi Kujawskićj, postanowił zaprowadzić od owego 
pamiętnego dnia księgę, w którćj turyści zwiedzający Kruświoę 
nazwiska swe ku trwałćj pamięci zapisywać zechcą. Zawiada­
miam więc, że księga ta złożoną jest u p. Michałowskiego, or­
ganisty przy kolegiacie kruświckićj, który ma sobie polecone, 
ażeby na żądanie podróżujących takową przedłożył

Alf. Moszczeński.“
— * Cukrownia w Pakości rozpoczęła w dniu wczo­

rajszym swoją tegoroczną kampanią.
— * W Ostrowie spalił się w dniu 21 b. m dom p- 

Lübeck, położony przy Szpitalnćj ulicy. Właścicielka pogorza- 
łego domu, ratując swój dobytek, poparzyła się dość znacznie.

— * Przenoszenia urzędników Polaków w strony nie- 
mieokie nie ustają. Świeżo donoszą z Bydgoszczy do „Posener 
Ztg.“, że jednego z tameoznych urzędników celnych, Polaka, 
przeniesiono nad Elbę. Dwóch drugich ozeka już w najbliż­
szym czasie los podobny.

— * Dyfterya panuje bardzo pomiędzy dziećmi w Byd­
goszczy i okolioy. W przeciągu trzech dni umarło jednemu 
gospodarzowi z Bartodziejów pod Bydgoszczą troje dzieci na 
tę niebezpieczną chorobę.

— * IFieJ rycerska Zalesię w powiecie tuoholskim, ma­
jąca 486 hekt. obszaru, sprzedaną będzie na subhaśoie w dniu 
23 października r. b. w sądzie w Tucholi.

— * Z Warszawy donoszą do „Kreuz Ztg.“, że sku­
tkiem wybuohu cholery w Peszcie i w innych miastach Węgier, 
wszyscy podróżni przybywająoy do Królestwa Polskiego z Prus 
i Austryi muszą być zaopatrzeni w świadectwa poświadczające, 
iż przybywają z okolic nie nawiedzonyoh zarazą. Świadectwa 
owe muszą być uwierzytelnione przez rosyjskiego konsula lub 
posła.

— * Przyjazd oarskiój rodziny do myśliwskiego zame­
czku Spała, poprzedziła odznaka, udzielona prezydentowi miasta 
Warszawy, jenerałowi Starynkiewiozowi. Dano mu złotą, wy­
sadzaną brylantami tabakierkę z carską literą. To wszystko!

— • Przy krakowskiej szkole wydziałowój żeńskićj 
otwartym zostaje z dniem 15 października rb. kurs dopełaiający 
dla młodzieży dorosłej żeńskićj. Kurs ten dopełniająoy, urzą­
dzony na podstawie art. XII ustawy krajowej z dnia 2 lutego 
1885 r., ma na celu uzupełnić wykształcenie, udzielane przez 
szkolę wydziałową, aż do tego stopnia, którego wymaga się od 
kobiety z wykształconćj klasy naszego społeczeństwa (art. U 
statutu). Kurs ten będzie dwuletni, lecz w obecnym roku za­
prowadzoną będzie nauka jedynie w klasie pierwszćj. Na osta- 
tniem posiedzeniu rady mianowano profesorów dla rzeozonego 
kursu uzupełniającego. I tak: 1) prof. Hugona Zatheya 
dla historyi literatury polskićj; 2) prof Ludomiła Ger­
man a dla historyi literatury niemieckiej ; 3) p. P a w ł a R o n- 
g i e dla historyi literatury franouzkićj; 4) prof. Augusta 
Sokołowskiego dla historyi uowożytnćj; 5) prof. Ana­
tola Lewickiego dla historyi polskićj w średnich wie 
kach; 6) ks. prof. dr. Stefana Pawliokiego dla hi­
storyi sztuk pięknych w starożytności; 7) prof. Rottera dla 
nauki rysunków wraz z nauką o stylach; 8; dyrektora Anto­
niego Gettlichadla pedagogii i hygieny.

— * Busini w Ameryce. W Szenandoa w Ameryce 
zaczął miejscowy paroch unicki wydawać gazetę ruBką pod ty­
tułem „Ameryka“. Jest to dwutygodnik zawierający pół arku­
sza druku. Prenumerata roczna wynosi 2 dolary. Rusini ame­
rykańscy mają już w Szenandoa swą własną cerkiew, bractwo 
św. Mikołaja a obecnie zakładają szkołę z czytelnią. Niedawno 
odbyła się tam uroozystość poświęcenia trzech dzwonów spra­
wionych dla wśpomnianćj cerkwi za pieniądze składkowe. — 
Dzwony nazwano Sylwestrem, Joanem i Julianem, na cześć i pa 
miątkę 3 biskupów ruskich w Galicyi.

— * Do Palestyny. Na dłuższy czas do ziemi świętej 
udał się p. Jan Garnkowski, właśoiciel dóbr w Łomżyńskiem. 
Jest to spełnienie dawnićj wykonanego ślubu pobożnego. To­
warzyszami p. Garnkowskiego w tćj pielgrzymce są dwaj wło­
ścianie. Jeden Tomasz Mech, liczy około 50 lat, drugi Kajetan 
Lubański, około 30 lat mający, który utracił niedawno żonę i 3 
dzieci. Lubański, lubo w siermiędze, wcale na prostaka nie wy­
gląda, ukończył bowiem 4 klasy gimnazyalne. Koszta podróży 
za obu włościan w znacznćj części ponosi p. Garnkowski, który 
na wypadek spisał ostatnią wolą i testament swój złożył w kan- 
celaryi rejenta. Pielgrzymi pojechali najpierw do Rzymu, aby 
się tam połączyć z kilku osobami, które również udają się do 
Palestyny. Według zamierzonego planu powrót dopiero za rok 
nastąpi.

— * Piętnastu redaktorów we Lwowie przesłuchiwał w 
tych dniach, jak donosi „Kuryer Lwowski“, komisarz polioyj iy 
p. Zawałkiewicz Rzecz tak się miała : kilkunastu uozniów II 
gimnazyum, wyznania mojżeszowego, sprzykrzyło sobie bez­
czynność w czasie wakacyi i wespół z kilkoma kantorzystami 
i praktykantami handlowymi i aptekarskimi wzięli się do wyda­
wania pism pod tyt : „Charon“ i „Walhalla“. Bawiąo się tedy 
w politykę, pisywali artykuły rozmaitćj treści i bez treści, aż 
w końcu wyrodził się antagonizm a z nim i polemika. Młodzi 
szermierze pióra napadali na siebie w sposób sobie właściwy, 
oo znowu nie w smak było jednemu współpracownikowi nazwi­
skiem rewolwerowym „Pistol“, który doniósł prokuratoryi pań­
stwa o tajnem wydawniotwie obu pism, podał liozbę wychodzą­
cych drukiem codziennie numerów na 150, wskazał mieszkania 
i nazwiska „redaktorów“, bo każdy z piszących szozyoił się tym 
epitetem. Prokuratorya na podstawie doniesienia owego Pistola 
odniosła się do policyi a ta rozpoczęła natychmiast śledztwo. 
W zeszłym tygodniu odwiedził komisarz Zawałkiewicz w towa­
rzystwie ajenta policyjnego wszystkich redaktorów i zabrał kilka 
arkuszy zapisanego papieru, ową właśnie „Walhallę“ i „Charo­
na“. Następnie wezwani byli wszysoy do policyi i dali tam oo 
do wydawnictwa żądane wyjaśnienia, które prawdopodobnie ten 
będą miały skutek, iż zamiast redaktorów denunoyant będzie do 
odpowiedzialności pociągniętym.

— * Halka cieszy się wielkiem powodzeniem na scenie 
teatru narodowego w Pradze. Przedstawiono ją już 3 razy — 
w niedzielę przedstawią ją piąty raz. Na pierwszem przedsta­
wieniu znajdowało się 10 Polaków przybyłych umyślnie z Dre­
zna na Halkę.' Jeden z nich udał się do dyrektora teatru, dzię­
kując mu za tak gorliwe zajęcie się wystawieniem naszćj naro- 
dowćj opery.

— * Włoch Succi w Medyolanie dopiął swego Dnia 
l7 bm. skończył post 30-dniowy, w ciągu którego utrzymał 
żyoie jedynie za pomocą swego tajemniozego eliksiru.

— * KaZenbbzrz. — Jutro w sobotę dnia 25 września 
Kleofasa.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 51, zaohód o godzinie 
5 minut 52

Dnia 25 września 1621 roku bitwa pod Chocimem.

ka i narządy trawienia, osiedla się w mieście naszćm jako spe- 
cyalista na powyższe ohoroby.

— * Do tutejszej landszajty poznańskiej 
nadeszła wiadomość z Berlina, że ministerstwo odr zu­
ciło wniosek co do o g ó 1 n ć j konwersyi 4°/0 listów 
zastawnych na 3’/2 °/0. Pozostaje więc tylko sposób 
konwertowania dotychczasowy, w poszczególnych wypad­
kach, prywatny przez spłatę 4°/0 list. zast. bądź listami 
zastawnemi bądź gotówką, za poprzedniem 6 miesięcznem 
wypowiedzeniem.

Sposób ten o tyle jest niedogodny, iż tracić trzeba 
fundusz rezerwowy, jeżeli takowy nie wynosi jeszcze 
10°/0 pożyczki całćj.

— * „Gazeta Polska“ rozpisuje się obszernie w tak 
zwanćj Sprawie palącćj z powodu naszego artykułu, 
jaki przed paru dniami na czele „Dziennika“ zamieściliśmy.

Dziś nie podobna nam dla braku miejsca prsytoozyć choć 
w streszczeniu wywodów „Gazety Polskićj“ — uozynimy to 
jutro. . . ,

— * Kanoniczną instytucyą otrzymali wczoraj w kon- 
systorzu arcybiskupim poznańskim: 1) Ks. prof. dr.Dziedzinski 
na probostwo w Krobi, kollaoyi sroybiskupićj. 2) Ks. mansyo- 
narz Dałkowski, były nauczyoiel religii w gimnazyum realnem

niesieniem ludu naszego — śp. dr. Studniarski od r. 1863, śp. 
radzca Wolski od r. 1847 — to tćż znali ich i starzy i młodzi. 
Biedni znajdowali pomoc bezinteresowną w doktorze, który 
zawsze biegi ohętnie im z pomocą. — Od śp. radzcy Wolskie­
go znowu włościanie potrzebujący rady przy zapisywaniu go­
spodarstw, otrzymywali ohętne wskazówki, jak zapisywać, aby 
zabezpieczyć utrzymanie gospodarstwa.

Czyż dzi vnćm tedy, iż licznym był orszak pogrzebowy, 
gdy ks. prób. Wilozewski w asystenoyi ozterech kapłanów od­
prowadzał zwłoki od klasztoru przez miasto na cmentarz ? Czyż 
dziwnćm, że ogólne było wzruszenie wśród przemówienia jego, 
w którćm wspomniał pokrótce, bo sam z trudnością mógł się 
wstrzymać od wzruszenia, zalety nieboszczyków ?

Podobnie i na nabożeństwie żalobnćm, odprawionćm na­
stępnie w kościele poklasztornym, zebrali się wdzięczni i przy­
wiązani do zmarłych pracowników na niwie ojczystćj śp. Feli­
ksa i Wincentego, aby pomodlić się za spokój ich dusz. Cześć 
ich pamięci!

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Łyskowski z Bąko­
wa. Pokrzywnioki z Szlachoina. Michałowicz z Wyrobur- 
ga. Redecker z Bielefeldu. Bulozyński z Pobiedzisk. Pani 
Dzierzkowsska z Małćj Lęki.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 23 września 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a o y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Cels.

Mulaghmore . . 76ó •’in. fłn. w. 4lzachmur. 10
Aberdeen . . . 764 ?ln. Płn. Z. 4 pochmurno 8
Chrystiansund . . 760 Płn. Pin. Z. 1 leszcz 7
Kopenhaga . . . 758 Płn. 1 lez chmur 7
Sztokholm . . . 754 Pin. Płn.W. 4 pochmurno 4
Haparanda ... ' 751 Płn. 4 pochmurno 2
Petersburg . . . 745 Z. Płd. Z. 2 zaohmur. 3
Moskwa .... 747 cicho deszcz 8
Kork, Queenst. . 767 Pin. Płu. Z. 4 bez chmur 9
Brest................... 759 W. Płn. W. 4 zachmur. 13
Helder .... 760 cicho poohmurno 10
Sylt................... 759 oioho pochmurno 6
Hamburg >) . . . 759 Płn. Płn. Z. 2 mglisto 7
Swinemiinde *) 757 Płn.Płn.W. 1 zaohmur. 9
Neufahrwasser. . 756 Z. 1 deszcz 8
Kłajpeda.... 755 cicho deszcz 6
Paryż.................... 759 Płn. Płn. W. 3 pochmurno 10
Monaster .... 759 Płn. Z. 1 pogodnie 7
Karlsruhe . . . 758 Płn. W. 1 deszcz 10
Wiesbaden . . . 759 Płd. Z 1 pochmurno 12
Monachium . . . 758 Płn. 1 zachmur. 11
Kamienica •) . . 759 Z. 2 pochmurno 7
Berlin.................... 757 cicho zaohmur. 9
Wiedeń .... 756 Płu, 1 zachmur. 12
Wroolaw.... 757 Z. Płn.Z. 3 zaohmur. 6
lsle d'Aix . . . 767 W. Płn. W. 5 poohmurno 15
Nizza................... 757 Z. 1 pochmurno 19
Tryjest .... 756 Pld.-Pld. Z. 3 pochmurno 22

ł) Rosa. ’) Rano deszcz. s) Parno, rosa.
północ. Płd. = południe. W.=Objaśnienia: Płn. ■■ 

wsohód. Z. = zaohód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 

3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Rozdzielanie się nacisku powietrza zmniejszyło się wczoraj 

mało. Naprzeciw maksimum 768 mm na zachód od Irlandyi 
stoi minimum 756mm. w północno-zachodnićj Rosyi, podczas 
gdy w środkowćj Europie nacisk powietrza porozdzielanym jest 
równo. W Niemczech powietrze jest zimne.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
we wrześniu.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

23. po polud. 2 751,5 Zachód, orzeźw, pochmurno -j-13,2
23. wiecz. 9 753,5 Płn.-zach. słaby zupełn. pog.*) + 7,0
24. rano 7 754,6 Płn.-zach. b słb. pogodnie -j- 4,1

*) Deszoz po południu i wieczorem.
Dnia 19 września maximum ciepła + 13°2 Cels.
Dnia 19 września minimum ciepła -j- 5°4 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Zmienne, dość ohłodne powietrze przy lekkich, średnich 
wiatrach.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 23 września rano 0,12 metr.

■ »23 „w polud. 0,12 „
„ „ 24 „ rano 0,12 ,

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 24 września 1886.

Kurs z dnia 
Pszenioa bez zm. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwieoień-maj 
Zyto bez zm,
na....................
na wrzes.-paźdz. 
na kwieoień-maj 
Olćj rzep, bez zm. 
na wrześ.-paźdz. 
na kwieoień-maj

24 23

155 — 155 50
163 50 164 50
_ _ _ _

124 _ 124 50
129 — 129 50

43 _ 43 -
44 50 44 50

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejsou . .
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na....................
Olćj skalny . , 
w miejsou ,

24 23

37 60 38 — 
37 50; 38 — 
37 30i 37 90 
39 40 39 90

10 80 10 80

BERLIN, 24 września 1886

(W S ) Od Szamotuł, 22 września. W dniu wczoraj­
szym w Szamotułach przy kościele poklasztornym zbierała się 
coraz licznićj od rana publiczność Szamotuł wszelkich stanów i 
wyznań, a nadto obywatele okoliczni, aby uozestniczyć w od­
prowadzeniu na miejsce spoczynku zwłok dwóch mężów, któ­
rzy przez dłuższy czas pracowali w Szamotułach, a przeto zro­
śli się z niemi i z okolicą, a jednak obadwaj zakończyli życie 
w Poznaniu. Były to zwłoki śp. dr. F e 1 i k s a S t u d n i a r- 
s k i e g o, który na początku tego roku umarł w Poznaniu u 
Przemienienia Pańskiego, dokąd kazał się odwieść, odczuwszy 
w Bobie chorobę, i śp. radzcy Wincentego Wolskie- 
g o, który wziąwszy emeryturę, osiadł w Poznaniu i tamże 12 
bm. nagle zakończył życie.

Szczęśliwa to myśl była, iż zwłoki tych dwóch mężów 
sprowadzono do Szamotuł razem, bo chociaż na różnych praco­
wali polach, wiele mieli znamion wspólnyoh, ztąd tćż złączeui 
byli ścisłym węzłem przyjaźni. U obu ta sama obowiązkowość, 
którćj nam tak potrzeba w naszćj smutnćj doli, a niestety je­
szcze nie jest dosyć ogólną; ten sam oharakter prawy, broniący 
przekonania swego śmiele, który zjednywał im szaounek nie 
tylko swoich, ale i oboych; u obu ten sam patryotyzm, nie 
głośny, ale skuteczny, tak iż słusznie w serdeoznćj swćj mowie 
mógł ks. prób. Wilczewski zaręozyć, iż gdyby ci posiadali jaki 
zagon ziemi ojczystćj, z pewnością nie byliby uronili z niego 
ani piędzi ziemi. Obadwaj praoowali w Szamotułaoh nad pod-

Kurs z dnia 
Pszenioa niżćj 
na wrześ. paźdz. 
na kwieoień-maj 
Zyto niżej 
na wrzsś.-paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olćj rzep. spok. 
na wrześ.-paźdz. 
na kwieoień-maj 
Okowita stalćj 
w miejsou. . . .
na...................
na wrzes.-paźdź. 
na paźdz.-listopad 
na listop.-grudź. 
na kwiecień-maj 
Owies
na wrześ.-paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta 2250 węopli 
okowity-------1,

24

151 - 
161 25

128 — 
127 75 
131 —

43 40
44 30

37 80

37 90
37 90
38 50 
40 —

119 50

23

152 75 
162 75

129 75 
129 26 
132 50

43 40
44 30

38 10

37 60
37 70
38 40 
40 -

120 25

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4®/„ lis. zast.

„ 3’/,°/olit zas.
„ listy rent.

Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.1871 
Ros.ziem. list zas. 
Pols. list. zast. 5°/0 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/Orenta złot 
Aust. akoye. kred. 
Austr. fraho. kolćj 
Lombardy ... '•

‘Japosob giełdy 
dosyć stałe.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

23
105 80 
102 20 
99 80 

104 30 
162 50 
69 — 

195 75 
98 75 
97 25 
61 50 
56 90 
85 90 

450 — 
376 50 
174 —

Giełda poznańska, 24 września.
(W.) Poznań, 24 września. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedziałoś —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na wrzesień 121.— ofiarowano, na wrzesień październik —.— 
ofiaro w.,, na paźdz.-listopad —. — ofiarow..

Okowita: ospale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litrów 

na wrzesień 36.50 marek płacono, na październik 36 50 —.— 
płacono, na listopad-grudzień 36 5C—.— płacono, na styczeń



6.70—płacono, na luty 37.10— płaoono, na marzec 37.50 
płacono.

Okowit a* w miejscu (bez beczki) 36.30 płc.
Poznań, 24 września.

(Urzędowe sprawozdanie targowe komisy! 
targowćj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

isza
ższa

J cena n»j*y Pazemca ( ,

z, . I o«“» najwyższa "7*° { . najniższa . .

(«7 »ix? 
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T
dobry

0 w
średni

r
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Ceny
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oiowe
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90
50

(14 92

12 40 12 — 11 Í0 l11 85
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— - 11
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10

10
10

80
40 10 95

— — 12 — 11 60 11 50
— 11 70 10 79

C
naj­

wyższa 
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e n 
naj­

niższa

szląskie listy rentowe 104.50. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 103.00. Poznański bank prowinoyonalny 11850. 4l/»®/o 
pruska pożyczka ukonsolidowana 1)5.8). 3*/,% premiowana po­
życzka z 1885 3’/«°/o obligi długu państwa 100.50. Starogardzko- 
poznańsklćj kolei żelaznój 103.75 Warszawsko - wiedeńskiśj 
kolei żelaznój 297.—. Austryaokie noty bankowe 162.—. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.10. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 57.—. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.-. Rosyjskie noty bankowe 196 50-— 
marek.

Okowita: słabiój. Wypowiedziano 0,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna —.—. Na ten miesiąo 37.20—37.— płac., ofiar., 
na wrzesień-październik 37.20-37.— pł. ofiar. — żądano, na pa­
ździernik listopad 37.10—.— ofiar., —płac, żądano, na listo- 
pad-grudzień 37.10—ofiar. — płaoono żądano, na kwiecień- 
maj 1887 roku 38.70—. - ofiar., żądano na czerwiec — marek 
plao i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
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. Inne artykuły

»«- {Sft

Siano ... 
Groch ■
Soczewica 
Fasola 
Ziemniaki 
Wołowina
Wieprzowina 
Cielęcina . 
Skopowina 
Słonika . . 
Masło , . 
Łój wołowy 
Jaja . .

bez dowozu

•*4 4 l-*4
za 100 kilogr.

od łopatki za 1 kilogr. 
, brzucha „

za kopę

6 74 6 — 6 38
— — — —
6 — 5 25 5 63

— —
— —

_ _ — — — —
2 40 2 — 2 20
1 40 1 20 1 30
1 20 — 9) 1 5
1 20 1 — Y 10
1 40 1 20 1 30
1 90 95
1 60 1 40 1 50
2 40 2 — •“2 20
1 10 1 — 1 05
2 40 2 30 2 35

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 36.50 marek. Na wrze­

sień 36.50—.— marek płacono, na październik 36.50—.- mr., 
płacono, na listopad —marek płacono, na listopad grudzień 
36.50—. - marek płaoono, na grudzień-styozeń —marek 
płaoono

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 36.20 mr.
(W.) Poznań, 24 września. Ceny mąki. Ps zen n a nr.

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.50---- .— mrk., rżana nr. 0 i 1
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów. .

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 24 września. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 102.20. 31/*®/,, nowe listy 
zastawne pozsańskie 99 75. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.40. 5®/# powiatowe obligacje 104.50. 4»/«®/o powiato­
we obligaeye 104.50 ezląskie listy zastawne - - 4%

a
przeoię-

oiowa
4

Ceny targowe
w mieście Poznania 

dnia 24 września 1886 roku.

i o w a r
piękny. średni. pośledni.

4 -*4 4
Pszenioy szefel po 100 kilo 16 50 14 6u 13 80
Zyta .... n 0 12 10 11 70 11 40
Jęczmienia . . n 0 11 89 10 — 9 40
Owsa .... n 0 11 20 10 60 10 —
Groohu do gotow. w 0 — — — - — —

na paa^ę . 8 0 — — — — — —
Rzepiku zimowego W 0 — — — — — —
Rzepin zimowego • 0 — — — — — —
Rzepiu zimowego n 0
Rzepin latowego w « — — — — — —
Tatarki .... n 0 — — — — — —
Kartofli . . . n 0 2 — 1 89 — —
Wyki.................... 0 0 — — — — — —
Łubinu żółt. . . n 0 — — — — —

. niebiesk « 0 — — —
Koniczyny czerw w 0 — — — — -- —

, białej n ■
Groohu . . . w • — — — — — —
Fasoli.................... 0 — — — — — —

Giełda bydgoska, 23 września. (Sprawozdanie 
izby handiowój.) Pszenioa: niezm., piękna 146-148 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
140-145 m. Żyto: trz. się., w. gat. 112-115 m. — Jęczmień: 
nominalnie,.) piękny 120-130 marek, pośledni gatunek ¡05-116 
marek O w i e s : nominalnie według gat., looo 105-118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—136 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100 /„ 37.00 marek. — Kurs rubli: 
195.25 marek.

Giełda wrocławska, 23 września. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funt.) bez int. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. 0,000 marek. Na ten miesiąo 129.' 0 mr. ofiar., 
na wrzesień-październik 129.00—.— ofiar., —.— żąd. płacono, 
na październik-listopad 129.00—.— ofiarowano, —.— żąd., na 
listopad-grudzień 130.00 ofiar., pic. żąd., na grudzień-sty-
czeń 1887 r. —.— płacono, —.— ofiarowano, na kwieoień-maj 
134.00 ofiar.

Owies Na ten miesiąo 108.00 żąd., na wrzesień-paź­
dziernik 107 żądano, na październik-listopad 109 żąd., na listo­
pad-grudzień — żądano.

Dnia 23-go b. m. po krótkich cierpieniach, 
opatrzony św. Sakramentami, rozstał się z tym 
światem ś. p. (5346

Maksymilian Lehmann.
Eksporta na cmentarz odbędzie się w nie­

dzielę dnia 26 b. m. o 5 ej godzinie po południu, 
nazajutrz nabożeństwo żałobne.

W smutku pogrążone
¡Łona I dzieci.

Kościan, dnia 23 września 1886.

Nabożeństwo <Ha juuwinow
Polaków w Orzesżkowie dn. 
31 października rb1(5299

ia brzuszne,

TwarmtM WaraawsŁie
Listy do przyjaciółki

przez
Baronową X. Y. Z. (3311 

TOM I.
Cena 3 rfr.

Do nabycia w w»zy»tkich księgarniach.

Każdy nagniotek,
rogówki 1 brodswkl wytępi) 
się. bez bóln i z pewnym skutkiem » 
najkrótszym czasie powszechnle 
słynnym 1 Jedynie praw 
daslwym órodhieni specj­
alnym aptelaarza S. Bad- 
lauera smarując tylko> pę 
dselklcm. (2964

Karton z flaszeczką i pędzelkiem. 
60 fen. Z powodu wielo bezskutecz 
nych nailadowań należy się atoli wy­
raźnie żądać: leoyuie prawdziwy 
ćredek na nagniotki »pteknrsą 
Radlauera w Poznaniu, Czerwo­
na apteka

_____ by płciowe, skutki zarazy
onanii, słabości męskie, npławy, po- 

Incye, alącą urynę, mokrzenle, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza 1 nerek, leczę listownie 
«cdiag najnowazój scientyficznój me 
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
io wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy 
uosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwaicaryi).

Kamień gojący
do leczenia ran u bydła i koni w sku­
tek tarcia lub ciśnienia uprzęży, sio­
deł, szezególniój w skutek jarzm po­
wstałych. Liczne świadectwa agrono­
mów dowodzą, że kamień gojący na to 
najlepszym jest środkiem i komisja 
»etery narska król, ministerstwa 
łojny wyraziła się pochlebnie o 
tymże kamieniu. Słoik kosztuje 21/, 
marki. (3u63
E. J. W. Eegal,

aptekarz W Żninie.

Towarzystwo
„Ogród zoologiczny w Poznaniu“

odbę Izie

nadzwyczajne Walne Zebranie
V wtorek dnia 28 września 1886, wieczorem o gndz. 8 w sali „Związku to 
warzytkiego* przy ul. Bismarka Nr. 9.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Komunikaty odnoszące się do nabytia terenu dla ogrodu zoologicznego.
2) Propozycje mające na cela zarządzenie dalszych środków.

Udział powszechny pożądany.
Rada Nadzorcza.

Radzca zdrowia

Dr. Kaczorowski*
mieszka przy ulicy Ogrodowej Ar. 8.

Przyjmuje chorych w dniach powszednich rano od go- M 
dżiny 8—9, po południu od 3—6. (5306 _

Pszenica oiaia 
Pszenica żółta 
Żyto . . . . 
Jęozmień . . 
Owies . . . 
Grooh . . .

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl iowar
najw uajniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena
Kf A -*4 4 4 ■tip 4 ^4 4 ■tip <?
5 90 5 40 15 10 14 70 14 á 4 2)

16 70 15 40 14 70 14 30 14 00 13 _
18 2) 12 80 2 49 12 10 11 70 11 80
13 2J 12 69 11 60 11 — 10 70 0 20
11 10 10 90 10 4) 9 80 9 60 9 30
16 — 16 50 15 — 14 — !3 — 12 -

słabiój. Wypowiedziano 0,000 litr. Cena wypow. —.0. N ten 
miesiąc 38.0-37.6 plac., na wrzesień-październik 38.0-37.6 marek 
płaoono, na październik-listopad 38.0-38.2-37.7 płao., na listo- 
pad-grudzień 38.6 —S8.5—38 8 —38.4 płacono, na grudzień-sty. 
czeń —.— marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku — 
marek płacono, na luty-marzeo —.— marek płacono, na ma. 
rzec-kwiecień — płacono, na kwiecień-maj 4 J.3 -4 .1—40.3—399 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pet bez ba- 
czki 38.1 płc., ze spichrza — płc

Mąka pszenna nr. (W 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.5o. 
19.59 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18? 0-17.60 marek, nr. 0 j 
1 19.50-18.P0 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. N? 
0 1’/, marek wyżój jak nr. 0 i l per 100 kilogramów brutto j 
mieohem.

Magdeburg, 23 września. (C e n y o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 21.6)—22.C0 m.

„ . rend. 88 proo. 19.80—20.39 m.
Usposobienie: cicho.

Mielona ratinada (wl. beczki) . . 25.75—26.50 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beozki) 25.25----- .— m.

Usposobienie: stale.Beriin, 23 września.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenica: per 1000 kilogram. — Loco bez int — Ter- 
mina niżój. Wypowiedz. 00,000 centn. Cena wypowiedz. —.— 
mrk. Looo 15) 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 152.0 
marek, bialopstra polska —.— plo., biała marchijska — marek 
z zwózką plao., na ten miesiąo 163.5 152.75 płaoono, na wrze­
sień-październik 153.5—152.75 płacono, na październik listopad
163.5 152.75 płacono, na listopad-grudzień 155. >—154.75 marek 
marek płacono, na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na 
styczeń-luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-maj 163.05- 
162.75 płaoono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Looo cicho. Termina niżej 
Wypowiedziano 43.000 centnarów Cena wypowiedz. 30.00 ma­
rek. Loco 123- 131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
129.0> marek, za krajowe —.i.0 marek z zwózką płacono, 
krajowe dobre 128.5 — marek z kolei płacono, krajowe pię­
kne —.------ .— z kolei plac., na ten miesiąo —.— marek pło.,
na wrzesień październik 13 '.25-129.05 mark. płaoono, na p.iź- 
dziernik-listopad 130.00—128.75 marek płaoono, na listopad- 
grudzień 130.00—128.75 mark płacono, na grudzień-styczeń- 
—.— płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 133 2)—132.00 marek 
płacono.

Jęozmień: Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 117-180 marek plac, wedle gatunku.

Owies: per 1090 kilogrm. Loco ospale. Termina niżój. 
Wypowiedziano 0000 centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 109 -148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
109.5 marek, pomorski 12’-125 z kolei płacono, dobry ¡28 130
z kolei płacono, szląski dobry 122 126 marek z kolei płacono,
średni 118-121 z kolei płacono, pruski 119 — 125, dobry 126—13 ) 
z kolei płaoono, na ten miesiąo -. marek płacono, na wrze 
sioń-październik 110.5- mrk. nominaln., na październik-listopad 
109.05 m. pło , na listopad grudzień 1(9.05 marek płacono, na 
kwiecień-maj 1887 roku 112.6—112— płacono, na maj-czerwico 
—. - plo

Okowita: per 100 litrów a 100?/o — 10,000®/„. Termina

(Nadesłano.)
W obecnój porze roku, gdzie każdy wystrzega się zazię. 

bienia, a mianowicie wilgotnój mgły porannój, nie ma nic lep. 
szego, jak prawdziwy likier benedyktyński opactwa w 
Fecamp. Na wybrzeżaoh Normandyi nikt się nie uda w po- 
dróż, nie wypiwszy poprzednio na czczo małego kieliszka tego 
znakomitego likieru żołądkowego. Ogólnie znanym zwyczajem 
normandzkim jest i ten, że między dwoma głównemi daniami 
przy stole wypija się kieliszek likieru; ludność nazywa to .wy- 
wieiceniem dziury w środku“, a i wszędzie zresztą używają 
prawdziwej Benedyktynki do tego pierwszego aktu tra- 

ifrienia. (12)

Haute -N ouveaute

„Violetta." I
Papierosy Nr. 355 z tytuniu sinyrueńskiego wyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma SS. Weller w Dreźnie.

! Tureckie tytuuie!
Z ostatniego żniwa w wielkim wyborze, wybornych 

gatunków od 4 do 40 marek za kilogram, poleca fabry­
ka papierosów i tureckich tytuni firma (1401

B. Weller w Dreźnie.

Bracia Lenartowscy
w Wągrowcu

(obok Nowego Ratusza.)
Polecają własnego wyrobu eleganckie 

a trwałe (5302

obuwie męskie i damskie
po cenach umiarkowanych. ;

Zamówienia wykonuje się spiesznie :
i sumiennie.

Gornoszląskie
węgle kamienne

w doborowych gatunkach sprowadzają i dostawiają po 
przystępnśj cenie. (4756

Freudenreich & Cynka.

Niemiecki przemysł maszyn do szycia
zgodn m zd&niem|wszystkich bezstronnych ludzi fachowych o wiele przewyż­
szył swój pierwozóramerykań-ki praktyczniejszą k onstrukcyą doskonal­
szym wyrobem i gustowniejszem wykończeniem fabrykatów, i jako 
jedna z najpierwszy.h gałęzi przemysłowych zasadę (5347

tanie i doskonale
w wysokim stopuiu wprowadził w życie.

Pomimo to ndaje się amerykan ikiój konkurencyi tak dziś jak da­
wniej sprzedawać swoje ranićj dobre wyroby na tirgu niemieckim i to przez 
sprzed)ż na odpłatę i przez oferty robione za pomocą podróżujących agen­
tów; kupcy bowiem niemieccy niechętnie cbwyt-.ją sę spusobu tego z Amt- 
ryki importowanego, a szersze koła publiczności niemieckiej jes cze 
nie umieją dostatecznie ocenić wybitnych zalet krajowego fabry­
katu

Zupełną gwarancyą za dostarczanie najlepsz go fab yk tu, d,ją te 
magazyny, których właścio ele m >ga okazać dyplomy swoje jako 
członków towarzystwa „Concordia.“

„Concordia,®®
Towarzystwo niemieckie ubrykiutow i handlarzy maszyn d> szycia.

Gorzelany
6 lat w znaeznój pirowej gorzelni, 
gdzie zawsze 9—10% z litra zacie­
ru ciągnął, chlubnie poLcony, szuka 
w zamiarze oźeoien a się posady. (5152 
Drwę-ki i L ngn r, Wilhelmowska 11.

Ekonom
z kilkonastoletnią praktyką w renomo­
wanych gospodarstwach, 7 lat w o- 
statniem, chlubnie polecony, szuka dla 
sprzed ży dóbr nowśj posady. (6852 
Drwęski i Langner Wilhelmowska 11.

1 w oryginalnych 

(3771c

funt 9 Marek, 
funt 6 Mrk.

ostatniego suwu
polecam:

Souchong I funt 5 Marek (Nr. 
skrzynkach po 5 funtów.)

Souchong II funt 4 Marki.
Souchong III funt 3 Marki.
Souchong i Pecco mięszana Nr. I 
Souchong i Pecco mięszana Nr. II 
Souchong i Pecco mięszana Nr. III funt 4 Mrk.

(Nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 fnt. 
Pecco kwiat 9 Mrk.
Prószę herbaciane Nr. I funt 3 Marek. 

Nr. n funt 2,50 Marki, Nr. III funt 2 Mk.
Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. ŻnroiBSki
skład herbaty.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro 
cławska ul. 25..»oooooooooooooooooooo

¡HANDEl 8
| na piowincyi, w polskiój okolicy istniejący i używający jak naj­

lepszego powodzenia od lat 20-tu, przynoszący rocznie czystego
I zysku m. 10,0(0, jest od każdego czasu do nabycia za gotówkę, 
i Reflektsnei (tylko rodacy) posiadający kapitała Mrk. 25,000 do

30,000 zechcą się łaskawie zgłosić do pani (5238

i Józefy Drwęskiój, Poznań Podgórna 3. qnooóooooooooocooooooo

ANDRUSZEWSKI,

Wlasflćj fabrykacji
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone, 
Smarowidło na osie. (3717
Skltollnę, nawę smarowidło na skóry i pasy, uz ane jako naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 30 fen.

2 0 gr. 50 fen. 
f00 gr. 80 fen. 
centn i 60 Mr.

Dnuslaresyk wapna, chemicznie czysty, 11—13»B«, najtańszy śro­
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i t. d.

li w as solny.
Wszystko jak najlepszej jakości i po najtańszśj cenie poleca

Dr. Roman May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

W sposób sprzedaży — Przenośne — lub wypożyczenia
koleje polon e stalowe

nowem 1 progami stalowemi, (poprzecznemi), także drewnianemi i bez- 
pieczuem patentowanem połączeniem.

Wozy do przewracania i koponkowe 
Mudenwageu) chodzące po lażdem pUteau, i w>ze kie iuue wozy w do­

wolnej szerokości toru, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemysłu. 
Szyny «talowe wszelkich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze obrotowe i wyboje, Lola i garnitury 
kolnę z całej stall w każdśj formie, ¡polecają po zniż mych jeszcze
bardziej cenach .Bracia Lesser w Poznaniu,

ul Mał*.-Rycerska Nr. 4.

RUSKI
odprowadzające ¡gazy 

przeciw wzdęciu by 
dła od koniczyny 

3834 etc. polecają
Orłowski i Sp.,

Poznań, Wilhelmowi-ka ul. 21.

Przeprowadzki
uskutecznia się jak oajtanićj przy ul 
Wrocławskiej 31, wchód z ul Szkólnćj

Na W. Garburaeh 8« je»\ 4«. 
wynajęcia od 1 października rb. (534.
pomieszkanie

o 5 pokojach z kuchnią,1 wodo-iągiem 
itd. Na W. Garbaracb 36 jest do wy 
najęcia wozownia. 

fabryka pojazdów
poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią, 
po bardzo umiarkowanych cenach.______________________(3881

Nakiadwin i drukiem drukarni J. I. Kraszewakiego (Dr. W. fccbińaki) w Poznaniu

i pszenicę
lo siewu, w kilku «ryg. ga­

tunkach najlep., polecam — 
jako przy schyłku sezonu — po
cenach własnego ko. 
sztu. (5349

T. Otmianowski,
Jezuicka ul. 1.

{¡Hapeluaze pilśniowe,
kwiaty, pióra, pinsse i wsaelkiego 
rodzaju Inne artykuły stroju w 
największym wyborze po znanych po­
wszechnie tanich cenach poleca 
Aron, przy Szewskićj ul. Nr. 11,

(pocztbalterya.) (5348

Ogrodnik, kawaler,
„ kształcony w kraju i za granicą w p er- 
^5 wszorzędnjchtogrodach, obeznany z 

roślinami egzótyiznemi, ananasami itd , 
hlubnie polecony, 4 lata w znacznym 
igrodzie, szuka od 1. 10. br. posady. 

Drwęski i Langner.

Pokój meblowany
jest do wynajęcia, Wrocławska 
ul. 31. (5291

Panna służąca 
5 lat w znacznym domu, chlubnie 
)olecona,|i beznana z krojem, wszelkiem 
szyciem, prasowaniem, fryzowaniem itd. 
szoka miejsca. (5351

Drwęski i Langner, biuro Btręczeń.

Doskonały kucharz, 
który gotował u hr. Skórzewskich przez 
5 lat, w hotelu fnniuzkim, rzymskim-, 
2 lata w wniarni p. Kurnatowskiego, 
w obecnem miejsen 3 lata, z małą 
familią, szuka posady na wsi lub w 
hotelu. (5354

Drwęski i Langner.

| Podgorzelany,
wysłużywszy wojskowość, poszu­
kuje miejsca. Łask. of. p. adr. 
F. R. Lwówek (Neustadt b/Pinne.)

Studentów
przyjmuje na stancyą, zapewnia­
jąc macierzyńską opiekę, za cenę 
bardzo przystępna (5298

S. Wichlińsfea, 
Wrocławska ul. Nr. 30, I p.

Poszukują umieszczenia:
nauczycielki egzam., muzyk., nauczy­
cielka francuska,' muzykalna, niemka- 
katoliczka, muzykalna, bony ffeblow- 
skle, podgorzelnlk, syn gospo­
darski, pua.arlają y d.jbre polecenia, 
■•ilku rządzców, pisarzy i ogrodników 
oraz i kilka dobrych gospodyń. (530!

Agencya Fontowicza.

«8OB1
w starszym wieku, czerstwa i zdrowa, 
zna;ącn się na szyciu, szuka miejsca 
do wy rę zc-sia pani domu. Bliż. wiad 
ndz li pam Szczap-fiska w Buku.

Syn gospodarski,
20 Lt mający, wolny od wojskowości, 
poszukuje miejrea zaraz] jako elew 
gospodarczy za małem wyu. gro­
dem. ui. Zgł is/.enia przyjmuje A, Sta­
rzyński w Salni-Kolonii p. Krotoszynem. 

(5297)

Tarkowo p. Złotniki 
(Güldenhof) potrzebuje

pisarza gosp,
Reflektujący zgłosić się 

mogą do Strzemkowa per I- 
no wrocław. (5244
Urzędnik gospodarczy

w śred ich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne św adect., z wy­
kształceniem gimnazyalnem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 października umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 5155.

Ostatni wieczorek 
dłuższy odbędzie się u mnie w 
sobotę dnia T5 bm. na który 
oiniej zćm mych uczniów i uczen­
nice zapraszam. Początek o go­
dzinie 9 wieczorem. (195

A Lipiński
B. Heilbronn’a

Teatr Ludowy*
Występy nowych artystów i specya; 

istów. Pierwszy występ akrobatki 
Mella Karma, tancerek Cassandra,' 3 
sióstr, konmilia p. Stein'a występ Mar­
kizy del Po zoni i altjstkl panny Hott- 
mann.
4930) [PYREKCYA-
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